
lir. 207. -  Rek 5 Dziś 8 stron Cena 15 groszy

GLOS POMORSKI
P r e n u m e r a t a  m i e j s c o w a :  Przy odbiorze w ekspedycji

i ,80  Zł, w sgentaraeh miejscowych m iesięcznie 1,85 Zł, przez pocztę przy 
zamówieniu przez ekspedycję naszą 2 ,06 Zł., wprost na poczcie lub tt listo­
wego kwartalnie 6,46 Zł, miesięcznie 2,16 Zł, dla W. M. Gdańska 2,5 Guld. 
Gd. — pod opaską w Polsce 8 ,50 Zł, do Gdańska 4,00 Guld. Gd., do Francji 
15 fr. (z wysyłką co drogi dzień 13 fr.) do Anglji 5 shil., do Stan. Zledn, 
80 cent, W razie nieprzewidzianych wypadków, jak strajki, przeszkody 
techniczne itd. prenumeratorzy nie mają prawa żądania nledostarozonych 
numerów lub zwrotu prenumeraty.

R a c h u n e k  b ie ż ą c y :  Bank P ow iatow y Grudziądz, Bank Związku  
Spółek  Zarobkowych, D anzlger Privat-A ktienbank, Gdańsk i Grudziądz, 
Bank Polski Grudziąidz. Konto ozeków : Gdańsk nr. 2880. Konto pocz­
towe : Kasa O szczędności, Oddział w Poznaniu nr. 201188. Miejsce płat­
ności i wykonania Grudziądz.

O głoszenia z Polski. Wiersz wysokości milimetra w dziale ogłosze­
niowym na stronie 8-łamowej 12 groszy w dziale reklamowym na stronie
1-3 łam. przed tekstem 90 gr, wśród tekstu 50 gr, za tekstem 40 groszy, 
dla Wolnego Miasta Gdańska wiersz m/m 8-łara w dziale ogłoszeniowym  
0,12 Guld. Gd.* wiersz m/m 3-łam. przed tekstom 0,90 Guld. Gd., wśród tekstu 
0,50 Gnid. Gd., za tekstem 0,40 Guld. Gd., dla Niemiec dochodzi 50% nad­
wyżki, dla reszty zagranicy 100% nadwyżki. Za tłómaczenia 20 procent 
nadwyżki. — Raehnnkl są  natychm iast p łatne. — Administracja nie- 
przejmuje odpowiedzialności za terminowe umieszczenia ogłoszeń.

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

Dyrektor przyjmuje od godz. 10-tej do U-t% przed południem. 
Redaktor Naczelny przyjmuje od godz. 11-tej do 12-tej w połndnie.

Redakcja i Administracja 
Oreklewa 27/19. Grudziądz, wtorek, dnia 8-go września 1925. Telefon nr. 50, 51 i 66.

Gdańsk i Kowno.
Nacjonaliści. — Sprawa poczty. — Interesy polskie 

i międzynarodowe.
Nowy kurs polityki gdańskiej zaopatrzyliśmy na sa­

mym jego wstępie znakiem zapytania. Powątpiewanie 
nasze, co do szczerości oraz co do gruntowności rzeko­
mo dokonanej zmiany opierało się na tein, iż „nowy ku.rs“ 
spowodowany został nie wytrzeźwieniem szowinistycz­
nych polityków gdańskich, ale podytkowała go nie­
możność znalezienia innego wyjścia z  beznadziejnie 
przez odwetową politykę nacjonalistów pruskich zaba- 
gnionej sytuacji gospodarczej wolnego miasta. „Zmiana 
kursu“ miała więc na celu przedewszystkiem, a może i 
wyłącznie korzyści doraźne a ze względu na niemiecko- 
polską wojnę celną nader pokaźne, po osiągnięciu któ­
rych mógł nastąpić powrót do dawnego antypolskiego 
kierunku. Samo to, że p. Salim pozostał nadal na stano­
wisku kierownika gdańskiej „nawy państwowej** świad­
czyło już dostatecznie o tern, żc rzekomego zwrotu w 
„polityce zagranicznej*4 Gdańska niepodobna brać na scr- 
jo. tembardziej, że w oświadczeniu „nowego“ senatu zno­
wu słyszeliśmy prowokacyjny zwrot o „państwowości 
gdańskiej" oraz obłudny frazes o potrzebie uszanowania 
niemieckiej kultury.

Dalszy przebieg wypadków dowodzi, że ocena nasza 
sytuacji gdańskiej była słusżna. Zmiana kierunku sena­
tu okazała się piękną teorjąc. z której naigrywa się szpe­
tna rzeczywistość. Osławione „Schupo", będące fak­
tycznie wojskiem, obficie zaopatrzonem w broń i am u­
nicję, oraz odbywające prowokacyjne ćwiczenia polowe, 
pozostało na miejscu. Nietknięte zostały przeróżne or­
ganizacje wojskowe, które w dalszym ciągu urządzają 
hece antypolskie i przygotowują sie do odwetu. W resz­
cie nie przeprowadzono sanacji w gronie urzędników cel­
nych, gdzie przyczaili się różni działacze nacjonalistycz­
ni, byli wojskowi i obecni kierownicy antypolskich agi­
tacji i prowokacji.

Powierzchowność zmiany kursu zademonstrował 
występ nacjonalistów z powodu tygodnia reńskiego, z o- 
kazji którego znowu ujawnił się raz jeszcze fakt, że ży­
ciu politycznemu miasta w dalszym ciągu nadają ton od­
wetowcy posłuszni natchnieniom Berlina.

Ale i senat jest nie lepszy. Pan Sahm dawnym try ­
bem założył protest przeciwko granicom wykreślonym 
przez rzeczoznawców Ligi Narodów dla działalności 
poczty polskiej w Gdańsku. Dawny więc spór nie scho­
dzi z porządku dziennego, zapowiedziane na 15 września 
jego załatwienie staje się nieprawdopodobne* — Rząd 
polski również nie zgadza się na wykreślone granice, 
zaznaczając słusznie, te  działalność poczty powinna za­
sadniczo rozciągać się na całe terytorium wolnego mia­
sta. Stanowisko słuszne, ieno nieco przydługo czekaliś­
my na takie otwarte i dobitne postawienie sprawy. Swe­
go czasu wyraziliśmy w ..Glosie Pomorskim" pogląd, iż 
granicami poczty polskiej winny być granice wolnego 
miasta, wobec czego wykreślenie „granic portu., jest za­
bawka zbędną. Szkcda, że Rząd polski nic okazał w tym 
względzie więcej stanowczości i pośpiechu.

*
« . 2 Gdańskiem idzie nam, „jak z kamienia". Jak bę- 

n S * Jn I$ow,lem» trudno przesadzać już dzisiaj. Rokowa- 
r«e 's*°-litewskie są przedmiotem niezwykłego zainte- 
^so-wania nie tylko z naszej strony, ale także Niemiec i 
Z™* .™ 'którc niczego bardziej się nie obawiaj*, jak 

- mienia, odsuwania przyczyn zatargów, 
też n ? ta dużo uwagi tym rokowaniom poświecą 
m elir lltew$ka, oraz wychodzący w Kłajpedzie J  
  a'P»fboot". To ostatnie pismo podkreśla, że

miedzvnNvnnS:rę ^ W k o  Polski i tych obszaręw, ale i 
ia lak- PnM.'ve interesy. które z nas żerni sic nokrywa- 
ahv Gdańcu • ' *nne Państwa europejskie pragną.
nvrn 1 ' *^aiPćda służyły interesom ekononucz-
w-tnwvrli ‘-T Wyzwo 0̂ł1e 7 P°d nacisku knowań od- 
nredzei czv Ĉ n° ść naszych i Europy interesów
Niemna jak \ VjSt spr*wić nil,si' iż zarówno przy ujściu 
n ry S  l f l n J  ™ ^  zwycięży polski punkt widzenia,

™ n s t * S m r ,e D° k0i0wi kn0Wania KoWna 1 B C rli'

_____________ ? * S. M.

KONGRES KATOLIKÓW STUDENTÓW.
 ̂ Bolonia, 6. 9 (PAT.) \y  obecności w ładz cywilnych i 

Kościelnych został tu o tw arty  kongres katolików  studentów, 
w j głoszono szęreg przem ówień jn» iii. zabrał głus .były kan­
c lerz  austriacki Seipel,

Rokowania polsko-litewskie w Kopenhadze.
Iczasem wyjechali do Kowna w celu naradzenia się ze 
swym rządem w  sprawie da^zego biegu rokowań. Po­
wrót delegatów zapowiedziany jest na środę. Komisja 
redakcyjna odbędzie w  poniedziałek pierwsze posie­
dzenie.

Kopenhaga, 6. 9. PAT. Na wczorajsżem posiedzeniu 
konferencji polsko-litewskiej omawiano sprawę komuni­
kacji pocztowej, telegraficznej i telefonicznej. Prace ko­
misji do spraw sp ła w u  p ó  Niemnie dobiegają końca. Ko­
misja opieki konsularnej odbyła dwa posiedzenia. P re­
zes delegacji litewskiej Sidzikauskas wraz z dyrektorem

Sprawa polskiej mniejszości narodowej na Litwie.
Liga Narodów zajęła się sprawą. — Rząd litewski złoży! szereg oświadczeń i zobo­

wiązań- — Decyzja zapadnie dopiero na następnej sesji.
Genewa, o. 9. PAT. Na dzisiejszem publicznem po­

siedzeniu Rady Ligi Narodów, które odbyło się pod prze­
wodnictwem Painievcgo, rozpatrywano na wstępie Sj>ra 
wę mniejszości polskiej na Litwie. Referent tej sprawy 
delegat brazylijski, Mcllo Franco, przedstawił raport, 
komunikujący, iż rząd litweski złożył szereg nowych o- 
świadczcń i zobowiązań, które czynią zadość poszcze­
gólnym punktom skarg mniejszości:

1) Rezolucja sejmowa o niedopuszczeniu mniejszo­
ści do komisyj musi być rozumiana, jako odnosząca się 
tylko do mniejszości parlamentarnych, a nie narodowych. 
2) Macierzysty język uczniów, mających wstąpić do 
szkół mniejszościowych ma być określony przez rodzi­
ców. 3) Ustawa o wykluczeniu języków mniejszości z 
szyldów i napisów została zmieniona przez dekret z dn. 
23 lipca 1925 r. 4) rozporządzenie o prowadzeniu ksiąg 
handlowych w języku litewskim dotyczy tylko trzech

głównych ksiąg w dużych domach handlowych i prze­
mysłowych, nie dotyczy zaś drobnego handlu. 5) W y­
jaśnienie litewskie, dotyczące sprawy rolnej a miano­
wicie co do rozdziału wywłaszczonej ziemi pomiędzy 
sąsiadów rolników niezależnie od ich narodowości, oraz 
co do przeznaczenia wywłaszczonych lasów na cele u- 
żyteczności publicznej, zostało przyjęte do wiadomości 
przez Radę. 6) Rząd litewski wniósł do Sejmu ustawę 
wprowadzającą proporcjonalność podziału długów hi­
potecznych ciążących na ziemiach.

W brew tendencjom Litwy- ażeby sprawę położenia 
mniejszości na Litwie zakończyć na dzisiejszem posie­
dzeniu, sprawa ta wobec oświadczenia Chamberlaina, 
przyjętego przez Radę, będzie w dalszym ciągu badaną 
na zasadzie dostarczonych dokumentów, decyzje zaś 
mogą zapaść dopiero na następnej sesji.

Konferencja ministrów państw bałtyckich.
G enew a 6 9 Pat. Ministrowie spraw zagr. Estonji 

Pusta, Finlandji Enckel, Polski Skrzyński oraz prze- 
W( dniczący łotewskiej delegacji Schuman zebrali się dziś 
na konferencję. Pusta wygłosił gorące przemówienie tragicz 
nie zmarłemu łotewskiemu ministrowi spraw zag. Majerowi

wieżowi. Konferencja stwierdziła jednomyślność poglądów 
na sprawy, znajdujące się na porządku zgromadzenia 
Ligi, a interesujące państwa bałtyckie. Postanowiono 
w najbliższych dniach dokładnie sprawy te omówić.

Sowiety a rokowania polsko-sowieckie
B erlin ,  5. IX. (AW.) Jak donoszą z Moskwy kola 

sowieckie śledzą z wielkiem zainteresowaniem przebieg 
obecnych rokowań polsko-litewskich w Kopenhadze. Jak 
pisze „Izwiestja" idzie tutaj o uzyskanie zbliżenia obu 
państw pod płaszczykiem umowy o komunikacji na Nie­
mnie, gdyż tym z posobem polscy obszarnicy mają na­
dzieję otrzymać spowrotera swe posiadłości na Litwie. 
Artykuł stwierdza, że Litwa godzi się na reprezentację

polskich interesów przez trzecie państwo drogą dopusz­
czenia do obcych konsulatów specjalnych urzędników 
polskich, którzy zorganizują służbę dyplomatyczną. Dzien­
nik sowiecki zaznacza na końcu, że ponieważ Niemen 
płynie również przez terytorjum sowieckie, Sowiety nic 
dopuszczą nigdy do zawarcia jakiejś umowy w kwestji 
żeglugi po Niemnie bez ich udziału.

Niedoszły zamach na króla Borysa.
Paryż. 5. 9. AW. „New York Herald" donosi z Buł­

gar ji, o wiclkicm wzburzeniu z powodu wykrytego pla­
nu zamachu na króla Borysa. Urzędnicy sądowi nie mo­
gąc przebaczyć królowi, żc ułaskawił 30 członków stron

nic-twa chłopskiego, przekupili królewskiego kucharza i 
nakłonili go, by podczas obiadu wrzucił do zupy królew­
skiej bakcyle tyfusu. Zamach jednak nie udał się. Ku­
charz zbiegł.

„Strach ma wielkie oczy“ sprosi. Wolifa.
Berlin, 6. 9. PAT. Agencja Wolffa dowiaduje się, 

że pogłoski, podane przez prasę prawicową o rzekomem 
przejściu granicy niemieckiej przez oddziały wojskowe 
po’sxie nie odpowiadają prawdzie. Pogłoski te zdaniem

agencji Wolffa wynikły stąd, że w jednem miejscu for­
nale przylegającego majątku polskiego, goniąc zbiegłe 
konie, mieli przekroczyć granicę niemiecką.

Niesumienna heca niemiecka w Gdańsku.
Rozsądny glos pisma niemieckiego.

Gdańsk, 6. IX. (PAT.) Nawiązując do odbywają­
cego się tutaj tygodnia reńskiego, „Danziger Yolksstim- 
me" pisze w artykule, zatytułowanym: „Niesumienna
heca", co następuje: Ktokolwiek wierzył dotychczas 
w bezpartyjność tygodnia reńskiego, obchodzonego 
w Gdańsku, nabrał obecnie innego przekonania. Wczo­
rajsze uroczystości były przeglądem nacjonalistycznych

elementów woluego miasta, oczekujących z upragnieniem 
wojny odwetowej. Przeważającą większość uczestników 
wczorajszego obchodu — kończy „Danziger Volksstimmeu 
stanowili studenci gdańscy, oraz znajdujące się pod 
ich komendą organizacje mi li tary styczne i nacjona­
listyczne.

Niezwykle ciężkie położenie banków gdańskich.
I. K. C. donosi z Gdańska o niezwykle ciężkiem po­

łożeniu banków miasta portowego, co następuje: W
związku z szeregiem zgłoszonych niewypłacalności w 
Gdańsku, szereg banków znalazł się w bardzo trudnej 
sytuacji. Koła gospodarcze w Gdańsku patrzą z troską

w przyszłość. Jeżeli brak gotówki nie będzie mógł być 
niebawem usunięty w Gdańsku, może dojść do podobne; 
sytuacji, jaka w swoim czasie nastąpiła w Danji, kiedy 
doszło do ogólnego krachu bankowego.
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Konferencja rzeczoznawców zakończyła pracę.
Spotkanie ministrów ententy z Stresemannem odbędzie się w październiku.
Londyn, 5. 9. A\V. Konferencja rzeczoznawców pra­

wniczych w sprawie paktu bezpieczeństwa z a k o ń c z y ła  
prace. Według Timesa przyszło do zupełnej zgody po­
między uczestnikami konferencji. „Daily T dęgraph“ do­
nosi. że interesowane państwa uznały, że we wszystkich 
konfliktach Liga. Narodów ma rozstrzygnąć. czy nastą­
pił atak wojenny. Różnice zdań istnieją jeszcze w. tym 
punkcie, czy ma być wymagane orzeczenie jednogłośne 
czy w ystarczy większość głosów. Uczestnicy konfe­
rencji nie zgodzili się natomiast na wniosek, by decyzję 
o wojnie i pokoju pozostawić jednemu z zainteresowa­
nych państw. Wniosek niemieckich delegatów by każdy 
wypadek konfliktu nawet w razie jawnego ataku przed­
kładać Lidze Narodów do osądzenia nie znalazł ogólnej 
aprobaty.

Paryż, 6. 9. (PAT). „Matin“ stwierdza, że
francusko - niemiecki pakt reński gw arantow any  
p rzez A nglję n ie da się p ogodzić z uroczystem i 
zobow iązaniam i, w iążącem i Francję z Polską i 
C zechosłow acją, gdyż nie przewiduje wypadku na­
paści przeciwko dwom tym krajom. Niemcy zaś nie

G dańsk, 6. 9. (AW). Zdaniem „Danziger N. N. , 
widoki na dojście do porozumienia pomiędzy Gdań­
skiem a Polską w sprawie poczty polskiej są dość 
słabe, gdyż rzekomo nietydko Gdańsk złożył w tej 
kwestji protest do Ligi Narodów, lecz również Polska 
zgłosiła pewne zastrzeżenia co do ostatniej decyzji 
w sprawie określenia granic portu. Mianowicie pod­
czas gdy Gdańsk jest zdania, że polska służba pocz-

Rheims, ó. 9. PAT. Odbyło się tu " x l przewodnict­
wem gen. Gouraud śniadanie, wydane dla 17 generałów 
polskich, którzy przybyli, by wziąć udział w manewrach. 
Gen. Gouraud wygłosił krótkie przemówienie, w którem

Warszawa, 5. 9. (Pat.) Gabinet Ministra Spraw 
Wojskowych komunikuje: Minister Spraw Wojskowych 
gen. Sikorski wyjechał dnia 5 bm. do Inowrocławia na u- 
roczystość święta pułkowego 59 Wielkopolskiego p. p., 
podczas której odbędzie się uroczyste wręczenie ofice­
rom i szeregowym pułku odznak pułkowych oraz zawo­
dy sportowe, połączone z wręczeniem nagród.

Paryż. 5. 9. (AW.) „Petit Journal“ donosi z Genewy, 
iż wobec wiadomości o pomyślnym przebiegu rokowań 
rzeczoznawców w Londynie odbyła się konferencja po­
między Chamberlainem, Briandem i Vanderwe1dem. 
której treścią była sprawa paktu bezpieczeństwa. Poro­
zumienie postąpiło tak daleko, że można uważać za rzecz 
pewna, iż spotkanie ministrów Ententy z niemieckim 
ministrem spraw zagranicznych Strescmannem nastąpi 
w ciągu przyszłego miesiąca. W związku z tern krążą 
tutaj pogłoski, że na ostatniej konferencji, w której brał 
udział również Painleve i Benesz, postanowiono wysłać 
do ;Stresemamia zaproszenie na wspólną konferencję z 
prośbą zakomunikowania jej miejsca i terminu. Pogło­
ski te dotychczas nie znalazły potwierdzenia.

zdają się byó skłonnemi uznać prawnej interwencji 
w razie tegO' rodzaju napaści wobec tego nie ma 
żadnych szans co do możności dojścia do zadawai- 
niających wyników przy pierwszej konferencji, w 
której nie będą zasiadali przedstawiciele Polski i 
Czechosłowacji.

towa musi się ograniczyć do właściwego portu, Polska 
z drogiej strony zęda tego prawa na całym obszarze 
wolnego miasta. N.ema tedy nadziei, aby dopro­
wadzono sprawę do pomyślnych skutków. Należy 
przewidywać, że Lidze narodów nie uda się defini­
tywnie wyjaśnić i dojść do ostatecznej decyzji co do 
wysuniętej przez komisję Ligi Narodów linji zielonej.

sławił arrnję polską. Gem Gouraud wyraził przekonanie, 
że generałowie, należący do tej armii i znajdujący się o- 
hccnie wc Francji, nic zapomną niechybnie widoku pól 
bitew, przez które przejechali.

wie szefa kierownictwa marynarki wojennej komandora 
Świńskiego, podda inspekcji ̂ oddziały i urządzenia mary­
narki wojennej w Toruniu, Świećiu i na wybrzeżu mors- 
skiem oraz rozpatrzy program prac marynarki na czas 
najbliższy.

miast zapanuje zupełna zgoda i że wszystkie tarcia nie­
bawem ustaną. Do tego jeszcze dalekp.

Konferencja kopenhaska jest jednakże dowodem, te  
Litwa myśli poważnie o rewizji swego stosunku do Pol­
ski. Początek, o .który było najtrudniej, jest już zrobio­
ny. Życie zaś, które sprowadziło do jednego stołu dele­
gatów litewskich i polskich, prowadzić bedzie sam o'naj­
skuteczniej dalsze dzieło zbliżenia. T. L.

Migawki.

W  domu wisicieia.
Nie marny lepszych przyjaciół od Francuzów, ale w 

najlepszej rodzinie zdarzają s ię . . .  wyjątki. Bywa. że 
im rodzina zacniejsza, tern wyjątki owe osobliwsze. Ta­
ką osobliwością we Frąrtcji okazuje się p. ‘ministra 
CaiHaux organ prasowy '„Ere Nó.uvelic1'- który 'jak /F i­
lip z Konopi uderzył nagle na alarm, że polskie jąsrriie 
mąci wodę pruskiemu wilkowi i wobec tego. ńóWinno być 
oddane "ńa pożarcie' w imię „zdfowefro 'sensu, umiarze 
i taktu44. . .  Naturalnie: sens tiakaz-uje, aby wilk, skor.:o 
natura dała mu kły, miał je w co zagłębić; umiar wyma­
ga od Polski zrezygnowania z tych' ziem; które się Ber­
linowi na nowe kolonje przydać mogą; takt będzie, .ze 
strony Polski najlepiej w ten sposób okazany-, jeżeli Niem 
com przez rewizje granicy na wschodzie, ułatwi zapom­
nieć o Alzacji i o koloniach afrykańskich.

Ale, niestety — biada organ p. Gaillaus — P ask a  nie 
jest takim jak on się spodziewał przyjacielem. Nie clice 
się dać zjeść germańskiej hydrze, aby odwrócić jej za­
chłanność od Zachodu, Na to jednak możemv cdpowie- 
zieć p. C. organowi, że snać on jest dobrym Francuzem* 
bo nie zna w łaśnie trafnego swego narodu przysłowia, 
i e  apetyt rośnie w czasie jedzenia.

. Lecz to jeszcze nic. Ze strony pewny cli „dobrych4* 
francuskich przyjaciół spotkała nas- pretensja o- Hibnera. 
Żądanie jego. ułaskawienia,'przywrócenie do czti. A 
tymczasem cześć p. Cąillatix'jeszcze ńie z re p a ró w a iia . 
Wobec tego nieproszonym autorem tej i podobnych In- 
t erweneyj' po winny .ńąsże sfery inia r o da j n e p rz y pomn i eć, 
że w domu Wisielca nie mówi się o powrozie (u i.) ' ■

Obrazki warszaw?1' \
(Korespondencja w łasna.)
Pom ysłow ość żebracza.

Na miasta nasze zwalił się najazd żebraków . Nitu..* niż 
zapraw dę miejsca w lokalach, ogrcdach.^na ulicach i placach, 
gdzieby naszej cno.cię i nasze.i łatw ow ierności nie daw ano o- 
kazałego pola do popisu, gdzieby nic pukano do naszych serc 
i rńe apelowano do w ażniejszej'od serca kieszeni.

Tłum żebraków , tak jest lecz tłum złożony z indyw idu­
alności, które solidarnie, po bratersku  podziehiy rie ulicaraf 
m iasta i ułomnościami* ciała. Lecz gdy pracow ać można zbio­
row o a robotnik utonąć może w tłumie tow arzyszy, to ' że­
brać się musi indywidualnie. Ż ebractw o jest pewnego rodzaje 
sztuką, w ym aga pomysłowości, zbliżonej do kuhsztu aktora i 
reżysera, liczących się ze znrennym  charakterem  czasu i psy­
chologią publiczności.

S tarośw iecka m etoda nieustannego pow tarzania ,Grosflca 
daj grosika, miłosierna osobo**, przy akompaniamencie w ycią­
gniętej ręki i hurtow nych błogosław ieństw  zsyłanych na gło­
wę ofiarodaw cy, stanow czo się już przeżyła. P rak tykuję  się 
ją chyba jeszcze na odpustach, przed kościołami, a trafia ona 
do serc mniej w yrafinow anych, mniej zepsutych modą.

Idący z postępem czasu żebrak wie, że po pierwsze 
zwrócić na siebie uw agę przechodnia, a po drugie 'aalarmo* 
waną w rażliw ość w zruszyć. W  ępoee coraz to silniejszego’ ru­
chu, jaskraw szych reklam, mocniejszych podniet żebrak musi 
być żyw ą, pom ysłow ą reklam ą swej nędzy, i aktorem  L rcży- 
serem .

Idę — a tu z wzgłębienia muru sterczy ku ulicy nierucho­
ma dłoń posągu. Zaciekaw iony zaglądam : widzę w łaśc ic ie la  
dłoni, jak w zrok w ekstazie wbił w  niebo. „Jestem  tak biedny 
— mówi ten g i e s t ż e  niebo jedno rnoże mnie poratow ać4*. 
Tam znów kobieta z poczerhionemi oczym a n it mówi n ic ,.ty l­
ko wzrokiem uderza przechodniów. — G ra oczu św ietna. — 
Inna znów z dzieckiem na ręku av chwili; gdy zbliżą się’ ^a- 
sobniejszy z w yglądu przechodzień szepce: „I cóż ja ci dam 
do, jedzenia mój m afy?“ . Szept .doskonały, dykcja do pozazdro­
szczenia. .

Mam znajomego żebraka, k tóry  sra . ślepego. Je s t s ta ry , 
łysy, cerę ma bronzow ą. Z w niesionym i ku niębu oczyma, z 
podniesioną laską, trzym ając się kurczow o poręczy sklepo­
w ych, sunie ulicami jak widmo. Czasem tylko, na chwileczkę, 
przystanie i .łypnie ciekawie wzrokiem do w nętrza kaw iarni. 
Gdy dzień jest upalny, urządza sebie dłuższe w akacje w b ra­
mie. Uśmiecha się w tedy do nurie. wie bowiem, że poznałem 
się na jego .artyzm ie.

Tak. żebractw o jest ciężką pracą, w ym agającą nietylko 
inwencji ale i charakteru . P racow ity  żebrak jest na posterun­
ku dłużej uieraz niż 8 godzin dziennie. A czyż oby w atel, trzę­
sący się z zam iłow ania dzień cały  r— z m ałym i ty lko przer­
wami —r pod murem jednej z ulic, nie znalazłby lżejszej p racy 
przy zamiataniu jezdni, zajęciu lekkiem i uśpasabiająeym , — 
dzięki licznym pauzom — do błogiej kontemplacji.

Zajęcie ̂ żebraka nietylko wid-ać rozwija umysł — co daje 
poczucie przewagi, nietylko obdarza wolnością, którą jest rzew 
czą bezcenną, ale musi przynosić jakie takie dochody.

W łaśnie przed paru dniami ~  był to koniec m iesiąca —  
obyw atela w yciągającego dc innie rękę. chciałem prosić o 
drobniejszą, bezprocentow ą i bezzw rotną pożyczkę Pęw nv 
bowiem byłem — i jestem — że zaw artość jego kieszeni w  
owej chwili wielokrotnie przew yższała stan mojej kasy.

Nie uczyniłem tego jednak. Zabrakło • mi odwagi ł 
kunsztu.

PIERWSZE ZWIASTUNY ZIMY.
Śniegi I powodzie w Szkocji,

Londyn, 5. 9. (A. W.) AV Szkocji spadły już pierwsze 
śrregi. \y ólcoIiCaeli nadbrzeżnych w Yorkschire wielkie ;po- 
wodzie w yrządzają szkody. Komunikacja ■ pomiędzy ząła- 
niemi miejscowościami odbyw a się za pomocą łodzi

Groźny pożar w warsztatach amunicji w Poznaniu.
Cztery osoby znalazły

W arszaw a, 5. 9. (PAT.) Gabinet M inistra Spraw  W o j­
skow ych komunikuje: W dniu 4-go w rześnia o godz. 12-ej
min. 30 w  w arsztatach  amunicyjnych w Poznaniu (na Głó­
w nie), w oddziale rozbrajania starej amunicji karabinowej, 
wybuch! pożar, k tóry  straw ił osobno stojący barak. Pożar 
niezwłocznie został opanow any i zlokalizowany. S tra ty  m i- 
terjalne nieznaczne. P rzyczyny  pożaru nic są narazić wia­
dom e, gdyż w szelkie konieczne środki ostrożności przy w y­
konaniu robót rozbrojeniow ych były  zachow ane oraz ilość 
prochu bezdymnego, o trzym ana z rozbrojenia była niezna­
czna.

W M ;  iii m rizum ieiia  i Litwą.
W zaraniu doby powojennej Litwa, podobnie jak i 

nistycznej, wrogiej polityki, zaczyna poddawać grunto­
wnej rewizji swój stosunek do Polski w Kopenhadze spo­
tykają się po raz pierwszy przedstawiciele rządu polskie­
go z  delegatami Litwy, która uważała się dotąd za będą­
cą w stanie wojennym z Rzeczpospolitą. Nie jest z w y ­
kłym przypadkiem, że oba te doniosłe wypadki zdarzyły 
się niemal równocześnie, albowiem spowodowała je iden­
tyczna przyczyna; przewlekły- zaogniający się coraz 
bardziej kryzys gospodarczy, którego źródła szukać na­
leży w zaniedbaniu interesów ekonomicznych dla wzglę­
dów politycznych.

W zaraniu oby powojennej Litwa, podobnie jak i 
Gdańsk, powodowana chorobliwą ambicją wybujałego 
nacjonalizmu, wypowiedziała Polsce nieubłaganą i nic 
przebierającą w środkach walkę na terenie międzynaro­
dowym, połączona z zerwaniem wszelkich stosunków 
sąsiedzkich, ignorując najzupełniej daleko idaca. wzaje­
mną zależność gospodarczą. Powstała w ten sposób a- 
normalna sytuacja, która zrazu zlekceważona, wywołała 
Z biegiem lat silną depresję w życiu gospodarezem po- 
waśnionych krajów i uczyniła dalsze trwanie dotych­
czasowego, niezdrowego stanu wręcz abśurdalnem. U 
stępliwość pewna wobec Polski stała się dła Litwy nieo­
dzowną, zwłaszcza od czasu. g<L* "rzekonałn sie. że han­
dlowa jej stolica — Kłajpeda, pozbawiona kontaktu ze 
smaczną częścią swego naturalnego ..hinlerkmdu**. znaj­
dującego sie po stronie polskiej, zamiast przyczyniać się 
do wzmocnienia siły gospodarczej krain, jest tylko nie-

śmierć w płomieniach.
Pożar odrazu rozszerzył się z taką siłą. że pracujące 

cztery robotnice nic zdołały się uratow ać i znalazły śm ierć w 
płomieniach.

Poznań, 5. 9. (A. W.) Pow ody w ypadku były następu­
jące. Robotnicy w magazynie — jeden mężczyzna i pięć ko­
biet opróżniali naboje z prochu, sortow ali stare  gilzy, oddzie­
lając naboje niezdatne do użytku Podczas tych czynności 
z niewiadom ych powodów nastąpił w ybuch naboju, w yw ołu­
jąc eksplozję nagrom adzonego prochu. N a. miejsce w ypadku 
przybyli przedstaw iciele m iasta z prezydentem  Ratajskim  na 
czeie, oraz dowódca O. ,K„ gen. Sosnkow śki. Ustawiono 
w artę, aby nie dopuszczać nikogo z publiczności.

produktywnym balastem i ogniskiem ciągłego niezado­
wolenia.

W tych warunkach częściowa zmiana orientacji, w 
kierunku zmodyfikowania dominującego dotąd w odnie­
sieniu do Polski, hasła rewanżu i wysunięcia w jego miej­
sce na plan pierwszy zasady porozumienia gospodarcze­
go. stała się dla odpowiedzialnych kół politycznych Ko­
wna logiczna koniecznością.

Tak doszła do skutku konferencja w Kopenhadze, któ­
rej głównym zadaniem jest ustalenie podstawowych za­
sad współpracy Polski i Litwy w dziedzinie gospodarczej 
i usunięcie trudności, które hamują obecnie wzajemne 
stosunki handlowe.

W  pierwszym rzędzie chodzi o definitywne uregulo­
wanie kwestji spławu na Niemnie, którego ożywienie 
jest jedynym środkiem ratunku dla podupadłego, z bra­
ku dostatecznego tranzytu, portu kłajpedzkiego, równo­
cześnie zaś stanowi ważny czynnik dla Polski przy wy­
zyskaniu eksploatacji bogactw leśnych, olbrzymiej połaci 
północno-wschodnich części państwa. Uzyskanie taniej 
drogi wodnej ułatwi bowiem drzewu polskiemu konku­
rencję 'na rynkach-zagranicznych.1: co wnłynąć musi na 
wzmożenie jego zbytu a przez to więc na zwiększenie 
się eksportu, tak pożądane w chwili obecnej dla zrówno­
ważenia naszego bilansu handlowego.

Konferencja kopenhaska, która posiada duże znacze­
nie dla rozwoju życia gospodarczego, jest ponadto w a­
żnym wypadkiem politycznym.'oznacza bowiem zakoń­
czenie długotrwałego stanu cichej wojny'm iędzy Litwą 
i Polską i początek nowej ery w stosunkach sąsiedzkich, 
której zadaniem będzie stopniowa likwidacja dawnych 
sporów. Nie wolno się wprawdzie łudzić, żc na tych-

Franousko-niemiecki pakt rehski a Polska
i Czechosłowacja.

„Danziger Neusien Nachrichten“ o poczcie polskiej.

Generałowie polscy na manewrach francuskich.

Inspekcja marynarki wojennej w Toruniu i świecio.
Ponadto Minister Spraw Wojskowych \v towarzyst-
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Z ostatniej oliwili.
. (Od własnego korespondenta „Głosu Pomorskiego*,)

Trzeci zjazd katolicki w Mławie.
Warszawa, 7. 9. tel. wł. Na zjazd katolicki, który 

onegdaj rozooczął się w Mławie, przebyło 7 000 uczest­
ników m. innymi k-s. biskup Nowowiejski i biskup sufra- 
gan Szelążek, wielu senatorów i posłów. Przed obrada­
mi wygłosił przemówienie ks. b. Nowowiejski. Marszal- 

i kicm zjazdu obrano posła Tadeusza Świeckiego, który 
otwierając obrady wygłosił mowe poświęconą stwier­
dzeniu związku dziejowego pomiędzy katolicyzmem a 
Polską oraz jej współczesnym na dawnym fundamencie 
opartym zadaniom. Ojciec Święty, Nuncjusz papieski w 
Polsce Mons. Lauri nadesłali telegramy powitalne, o- 
prócz tęgo nadeszło wiele depesz i listów od wybitnych 
osobistości i instytucji. Zjazd wysiał telegramy do Oj­
ca Świętego, Prezydenta Rzpltęj- Sejmu i Senatu. W 
pierwszym dniu obrad wygłosił referat mec. Jankowski 
z Ostrowca na temat: Powaga i znaczenie rodziny w na­
rodzie polskim na tle nierozerwalności małżeństwa. —
Wczoraj w drugim dniu zjazdu (niedziela) po mszy po u-

Nieudana rocznica młodzieży komunistycznej.
Uparci wiecewnicy. — Pod komendą żydka. — Wykrycie kompromitujących do­

wodów. — Aresztowania 120 osób.
Leszno 49 w lokalu tak zwanych „niezależnych** socja­
listów, skąd jednak wyprosiła ich znowu policja.

Przy tej okazji aresztowano 4.0 wiecowników, tych 
którzy podczas rozpraszania niedozwolonych zgroma­
dzeń stawiali policji opór. Śród: nich znalazł się wojó-

tyfikalnej celebrowanej przez ks. b. Nowowiejskiego wy­
głosił podniosłe kazanie ks. b. sufragan Szelążek, który 
mówiąc o dążnościach pokojowych świata podzielił go 
na dwa obozy zasadnicze: materialistów' oraz ludzi ideo­
wych, podkreślają c większą siłę i nie wątpliwość zwy­
cięstwa ludzi wierzących katolików. Na tłumnem zebra­
niu w ogrodzie przemawiali poseł Stanisław Tołczyk, 
prof. gimn. Jędrzejewski z Płocka i poseł Mendrys, pod­
nosząc przedewszystkiem potrzebę reformy wychowania 
polskiego w duchu katolickim. Ostatnie głębokie, w my- 
śli a porywające w formie przemówienie wygłosił, poseł 
Czerniawski o dwóch największych,w święcie potęgach: 
katolicyzmie i państwowości. Na tern zakończyło się ze­
branie plenarne. Po południu rozpoczęła się praca w ko­
misjach: oświatowo-wychowawczej, młodzieży poza­
szkolnej, społecznej; org. kobiecej i religijnej..-- Dziś na­
stąpi uchwalenie rezolucji i zakończenie zjazdu.

W a rsza w a , 7. 9. tel. wł. W dniu wczorajszym usiło­
wali komuniści warszawscy urządzić uroczysty obchód 
11 rocznicy utworzenia pierwszej jaczejki komunistycz­
nej młodzieży w Moskwie. — Około godz. 8 rano zebrali 
się  na zbiegu ulic: Solca i Tamki około 100 wyrostków', 
którzy próbowali wiecować. W chwili jednak rozpoczę­
cia jak zwykle prowokacyjnych przemówień zjawiły się 
pątrolę policyjne, które miały posterunki w sąsiednich 
bramach, i rozpędziły demonstrujących pachołków mo­
sk iew sk ich . — Nie zrażeni tern niepowodzeniem spróbo­
wali komuniści zebrać się po raz drugi o godz. 11-ej 
p rz ed . południem pod mostem Poniatowskiego ale i tu 
wkrótce zjawiła się policja, rozpraszając demonstrantów 
i odbierając im transparenty oraz mnóstwo bibuły. Uwa­
żając jednak widocznie, że „do trzech razy sztuka**, u- 
parci przewrotowcy zebrali się po raz trzeci przy ulicy

wniczy syn Izraela, znany na bruku wąrszawskhn prze- 
wódca bolszewicki, Izrael Goldberg.

W nocy organy policji dokonały.licznych.rewizji.w7 
mieszkaniach przywódców jaczejefc komunistycznych, a- 
resztując okoló 120 osób. W ręce policji wpadła kores­
pondencja w języku rosyjskim po części szyfrowana, 
proklamacje, transparenty, spis członków' organizacji, ó- 
raz liczne rozkazy centrali moskiewskie].. W liczbie a- 
resztowanych znajdują się przy wód cvN i organizatorzy 
ruchu komunistycznego wśród młodzieży warszawskiej.

Krwawe zamachy
Agenci moskiewscy

W arszawa, 7. 9. tel. wł. Wczoraj o godz. 2-ej w no­
cy. kiedy zamieszkały przy ul. Sejmowej robotnik gar­
barski Jan Łukasik wyszedł z domu (widocznie na zmia­
nę pracy do fabryki), żona jego usłyszała po paru mi­
nutach śpiew międzynarodówki i salwę rewolwerową. 
Tknięta złem przeczuciem Łukasikowa wybiegła na. ulice 
i  tu w  świetle latarni ujrzała leżącego w kałuży krwi 
męża,

Kiedy przerażona kobieta schyliła się nad jęczącym 
mężem, który już konał, rozległa się znowu salwa, kule 
przeleciały jej kolo głowy — lecz tym razem skrytobójca/ 
chybili. Na odgłos strzałów i krzyk Łukasikowej przy-

nocne komunistów.
mordują robotników.

biegła 'poili c ja i rozpoczęła pości" za mordercami, których 
jednak nie ujęto.

O tej samej porze przy ul. Młynarskiej nieznani 
sprawcy zasypali gradem kul Henryka Przybórówskie- 
go. również pracownika garbarskiego. Przybiegły vta 
huk wystrzałów policjant zastał już stygnące zwłoki. 
Napastnicy zbiegli.

- Ohydne zbrodnie dokonane zostały na tle obłędu za­
ciekłości partyjnej. Opinia upatruje sprawców zbrodni 

-komunistach. Zaznaczyć należy, że w podobnych o- 
kolicznościacli zginał niedawno brat zamordowanego 
wczoraj Łukasika. Śledztwem w tej sprawie zajęła się 
policja polityczna.

a) z działalności Związku — ref. p. Z. Rzepecka; 
Czwartek godz. 10-ta raijo:

6. Sprawozdania poszczególnych towarzystw
7. Przedłożenie budżetu na rok 1925/26.
8. W ybory:

a) w  miejsce ustępujących członków Gł. Zarządu.
b) komisji rew izyjnej.

9.. Przyjęcie jednolitych ustaw  dla stow arzyszeń.
10. K westja organu związkowego jako zapoczątkowania k a t  

pism a\kobiet.
P rzerw a obiadowa od 1—4-ej.

11. Przedłożenie ustaw  Polskiej Unji Katol. O rgan^acy j k o  
' biecych.

12. Komunikat Między nar. Unji.
.13. Na czem się opiera i czego cd nas w ym aga godność 

narodow a — ref. p. starościna Kłosowa.
14. Udział Związku w  w alce o m oralne uzdrow ienie społe­

czeństw a — ret. p. Z. Rzepecka.
15. W nioski i rezolucje.
16. Z am knięcieZ jazdu’

Atsza św .' na intencję Związku odbędzie się w  czw artek 
10 w rześnia o godzinie 9-tei w  kaplicy św : Józefa.

• Ufainy. że w ykłady, poruszające zagadnienia tak wielkiej 
wagi, zainteresują obok członków naszych szersze koła inte­
ligencji płci obójej.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
jak  wiadomo, najlepsza ®

woda do w łosów!”
ponieważ zawiera £

Chininę z arniką. ■

M. E. MAYER
Wiedeń s:soi.

oddział dl* Polski: CiESZYN
Wszędzie do nabycia g g

Zjazd delegowanych Kał. Zw. Polek.
Zjazd rozpocznie się w  Poznanfiu w środę dnia 9 września 

1925 r. o godzinie 4 na sali Biblioteki Uniwersyteckiej, ul. Ra­
tajczaka 4—6.

P o r z ą d e k  o b r a d :
Środa dnia 9-go godz. 4-ta.

1. Otwarcie Zjazdu.

2. Spraw ozdania:
b) ze stanu finansowego - ref. p. H. Lange-W nukow ska;
c) kom. rew izyjnej — pp. Gan.tkowska i Suchow iakow a.

3. Udzielenie pokwitowania Zarządow i Głównemu.
4. Rzut oka na w ystaw ę zw iązkow ą książek i p ism —  rei. 

Róża Erzepki.
5. Zagadnienie pracy  zaw odowej kobiet — ref. ks. P ra ła t 

i senator Adamski.

KOMITET PREZYDJUM POMORSKIEGO URZĘDU WOJE­
WÓDZKIEGO.

Minio daw niejszych próśb w yrażonych pod adresem  na­
szej publiczności, aby  o ile możności przestrzegała t. zw. toku 
instancyj, zdarza się coraz częściej, że interesenci nieraz z 
błałiemi osobistemi sprawam i odnoszą się do Urzędu W oje­
wódzkiego i żądają posłuchań w prost u p. W ojewody; często 
są to spraw y zupełnie nienaieżące do kompetencji Pana Wo­
jewody, a petenci w yobrażają sobie, że p. wojew oda może 
interw eniow ać na ich korzyść u wszystkich władz państw o­
wych. Rzecz naturalna, że p. W ojewoda pragnąłby — jak  to 
odpowiada ustrojowi dem okratycznem u, -  przyjąć każdego, 
gdyby to  było fizycznie możliwe. Aby interesenci nie mogli 
się skarżyć, mają w szyscy pp. naczelnicy resortow ych w y­
działów  U rzędu W ojewódzkiego polecenie przyjm ow ania 
stron.

Prezydium  P. U. W. w yraża przekonanie, że publiczność 
zrozumie, iż p. wojew oda osobiście przyjm ow ać może. tylko 
w spraw ach wagi ogólno-państwowej, przyczem posłuchania 
naprzód w inny być zgłoszone w  Prezydium , a wnioski i pc^ 
stulaty przedkładane na piśmie, aby im można nadać dalszy  
tok spraw y.

Niestosowanie się do powyższych w skazów ek utrudnia 
nadzw yczaj adm inistrację, co w  rezultacie musi się odbić na 
samej publiczności, k tórej przecież nasza adm inistracja za­
w sze chce służyć.

ZIEMIANIE WOŁYŃSCY U PREMJERA. 
W arszawa. 4. 9. AW. Do premiera Grabskiego przy 

była dzisiaj delegacja związku ziemian wołyńskich, na 
czele której stoi przybyły z Wołynia dyr. związku Bo- 
r akowski.

STEFAN ZEMBRZUSKI.

Skruszone pęta.
P o w i e ś ć . 18)

— A ja wom powiadom, że tych rusaków to nic a nic
nie boję — mówił jakiś „bamber** z pod Poznania, za­

palając fajeczkę. — Zobaczysz ino, jak oni strzelają.
— Ee, tam taki dziki naród.
— A bo dzicy strzelać nie umieją?

—  W  samej rzeczy, ciekawym bardzo, dokąd nas 
*t°ZS ^ tr3cił się do rozmowy jeden z inteligęntniej- 
*®ycn żołnierzy. Mijamy Gtównę, widocznie w stronę 
uniezną a w jQC na front wschodni.

nas zwrócić od Inowrocławia na Byd- 
w ruc.?’ odezwał się Leski. — Bardzo często transporty

jSKowe jadą trochę dalszą drogą. Nie jest wykluczo­
ne, ze i my powędrujemy na zachód.

Ależ daj pan spokój z takiemi przepowiedniami.
7 ”,. £  sam jo by nie chciał spotkać się w polu z czar- 

nemi diabłami. . , k  go zobaczysz, to już z tobą kaput, 
taki pardonu nie da.

. Tymczasem z powodu zmęczenia wrażeniami dnia 
woiegiego mejeden zaczął drzemać, i wkrótce w wagonie 
tapanowała cisza.
u-.* P r^ebudz°no się dopiero- gdy późny świt poranku 
.lstopadowego zajrzał przez okna. Pociąg był w biegu.

~  Gdzie my jesteśm y? — zapytał ktoś.
i rudno powiedzieć — odpowiedział jeden z inte- 

M tn iejszych  i lepiej orientujących się. Ale chyba nie 
jjstesm y w Niemczech. Tam wygi ad a. inaczej, a zre- 
£!u. .1PusieJlhyJ Ip y  iuż dojechać do Berlina, gdybyśmy 
Jechali na zachód. Musi to być Polska. Patrzcie no, 

są wiejskie domfci, takie niskie, pokryte słomą! Tak 
•m  chybi, to jest Pokska.

~  A więc jedziemy na front wschodni.
Wiadomość ta w  lot obiegła zebranych w wagonie, 

JjJJdząc wszędzie radość. Nawet Niemcy okazali tym 
zrozumienie polskie! mowy i wiedzieli, dokąd idzie 

W ill Son rf

Większość obecnych w wagonie po raz pierwszy zna­
lazła się poza granicami wschodniemi Poznańskiego, 
zaczęto więc roląjć uwagi co do krajobrazu okolicy, wy­
glądu wiosek, uprawy pól.

Pociąg zaczął zwalniać biegu i wreszcie zatrzymał 
się. .

— Kutno — zawołał ktoś, przeczytawszy napis na 
domu stacyjnym.

— Kutno! A więc jesteśmy już blisko frontu. Gzy* 
talem, że niedawno odebraliśmy to miasto.Moskalom.

— No, to teraz rozpocznie się zabawa! — zawołano, 
i pomimo przewidywanego niebezpieczeństwa jakieś pod­
niecenie ogarnęło wszystkich.

Z peronu dworca rozległy się słowa komendy, aby 
wysiagać z wagonów. Tuż stały dymiące się kuchnie, 
z których podchodzącym żołnierzom rozdawano śnia­
danie. Atmosfera na ogół bjda podniecona. Przybyli 
pociągiem oficerowie otoczyli urzędników kolejowych i 
rozpytywali ich o nowiny z frontu. Powoli wypito kawę 
a pociąg wciąż jeszcze stał.

— Czy pojedziemy dalej?. — zapytano podoficera 
Kuntzego, który właśnie zajrzał do swego plutonu,

— Nie wiadomo nic. Tymczasem są; zapowiedziane 
dwa pociągi sanitarne z rannymi, musimy więc je prze­
puścić.

— A czy linia bojowa jest daleko ztąd?
— Trudno odpowiedzieć na to, bo nieprzyjaciel bar­

dzo szybko się cofa. W każdym razie jest przed nami 
jeszcze przeszło trzydzieści kilometrów nie uszkodzone­
go toru kolejowego.

— Trzydzieści kilometrów? to niewielka w ięc .od­
ległość dzieliła ich od miejsc, gdzie toczą się krwawe za­
pasy wojenne.

Wreszcie wszedł na stację oczekiwany pociąg sani­
tarny. Gdy tytko się zatrzymał, natychmiast otoczono 
przybyłych i zaczęto ich wypytywać. Koło personelu 
pociągu i nawet koło lżei rannych potworzyły się grupki 
ciekawych.

—  Nieprzyjaciel jest-pod Łowiczem! — ta wiadomość 
obiegła przybyłych rezerwistów7.

Szczegóły ostatnich walk przechodzić zaczęty z  ust

do ust. Szybka ofenzywa i cofanie się nieprzyjaciela 
sprowadziła radosne jakieś podniecenie.

W  tej chwili z biura telegrafu kolejowego wybiegł 
żołnierz i skierował się do dowódcy transportu, któremu 
wręczył otrzymany tylko co rozkaz. Widocznie na sku­
tek tegoż zatrąbiono zaraz sygnał do wsiadania. Za 
chwilę, gdy przybył i drugi pociąg sanitarny, transport 
z rezerwistami ruszył w dalszą drogę. Teraz pociąg 
szedł bardzo wolno, widocznie tor był. niepewny. W; 
wagonach zaczęły się rozmowy na temat ostatnich wyda­
rzeń wojennych. Powtarzano usłyszane na stacji wia­
domości, starano się wyciągnąć jakieś wnioski.

Podoficer Kuntze, który teraz jechał ze swoim plu­
tonem, odezwał się do Leskiego.

— Wiesz co, Leski, ja ciebie zawsze lubiłem, dobry 
z ciebie chłop, choć na początku były pomiędzy nami 
jakieś' nieporozumienia. Ale to nie z mojej winy. Trzy­
maj się w  pobliżu mnie, ja będę o tobie pamiętał, ty, o 
ile możesz, pomagaj rni. Zawsze to dużo znaczy, że 
znasz język miejscowy.

— Co mi będzie rozkazane, zawsze chętnie wypełnię, 
— odpowiedział Roman służbiście.

— Jd tu tymczasem nic nie rozkazuję, tylko mówię 
tak z życzliwości. Wiem, że jesteś człowiek inteligent­
ny, więc możesz wiele teraz dopomóc.

Wśród panującego w  wagonie gwaru trudno było 
prowadzić dalszą rozmowę. Na zadokumentowanie za­
wartego przymierza, plutonowy uścisnął mocno rękę 
Leskiego.

|Po dwugodzinnej przeszło jeździe pociąg stanął 
jakiejś większej stacji. Wydano rozkaz wysiadania.
Z bijącem ze wzduszenia sercem każdy z żołnierzy 

brał swój rynsztunek wojenny. Rozpoczęła się dla nich 
wojna. Nic dziwnego, że każdy z westchnieniem pomy­
ślał o pozostawionej w domu rodzinie. Czy los pozwoli 
miu ją jeszcze ujrzeć?

W ysiadano też wśród ciszy, nawet hałaśliwe zazwy­
czaj „szarże** odczuty powagę chwili i zaprzestały zwy­
kłych krzykliwych zwrotów do podwładnych.

, n:iKv*7 liąsPąniY
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Rozmaitości.
G Ł O S P O M O R S K I

Sześć dni zagrzebany pod węglami.
R«zn«sioiel węgla przepędził sześć dni i sześć nocy bez pożywienia.

„Corriere della Sera“ donosi o tajemniczej tragedii, któ­
rej bohaterem  jest roznosieiel w ęgla, Cesare Giberti. W ę­
glarz ów  od kilku doi zniknął i znaleziono go zaiste wśród 
n iezw ykłych okoliczności.

Pew ien robotnik elektrow ni w y k ry ł tajem nicę zaginione­
go w ęgłarza. Robotnik ów udał się do piw nicy O spcdale 
M aggiore, gdzie znajduje się centrala elektryczna, aby  tam 
dokonać pew nych popraw ek. P iw nica ta niema okna i znaj­
duje się głęboko pod ziemią. P rzez  pozostaw ione otw orem  
drzw i piwnicy, do w nętrza w dzierał się słaby prom yk św ia­
tła. Gdy robotnik w szedł, posłyszał jakiś słaby  jęk. Z po­
czątku sądził, żę mu się to zdaje, kiedy jednak jęk pow tórzył 
Sie, robotnik zbliżył się do m iejsca z którego iek pochodził 
f> w śród w ęgla znalazł człow ieka. Z aw ezw ał natychm iast po 
m ocy, a gdy przyniesiono św iatło , zobaczono w ychudłego 
na .szkielet człow ieka, przysypanego kom pletnie pyłem w ę­
glan ym. N ieszczęśliwego, przybranego tySto w koszulę, i 
t r e  dającego żadnych znaków życia, w yniesiono na pow ie­
trze. Obok niego znaleziono buty , kapelusz i pozostałe czę­
ści odzieży. rów nież p rzyk ry te  grubą w arstw ą  pyłu w ęglo­
wego. Z lew ej skroni struga zakrzepłej k rw i, sięgała aż do 
paliczka bezprzytom nego m ężczyzny.

Przeniesieony do szpitala odzyskał po kilku godzinach 
przytom ność,' zaledwie jednak zdołał powiedzie swoje nazw i­
sko, stracił znowu świadom ość.

Jeszcze ciągle nie można było stw ierdzić, w jaki sposób 
Człowiek teq został zagrzebany pod węglami. O stateczne 
dochodzenia w ykazały , że daw nego portjcra C esara  Giber- 
tiego. k tóry  niedaw no opuścił sw oją posadę i Pd tego czasu 
nie m iał stałej siedziby, nie w idziano już od tygodnia. Gi- 
berti ostatnio m ieszkał u swoich dzieci. -Syn jego dał znać 
'do policji o zniknięciu ojca. Sadzono w szakże, że G ibcrti ode­

b ra ł sobie życic, poniew aż poprzednio nosił się z m yślą sa ­
mobójstwa. Syn  i córka zaw ezw ani do szpitala rozpoznał* 
ojca, nic mogli w ytłum aczyć, w jaki sposób dostał się do 
piwnicy. Tym czasem  jednak w yszło  na jaw , że G ibertj w  
ubiegłym tygodniu zgłosił sic do  pewnej firmy w ęglow ej 
jako roznosiciel węgla. P rzy jęto  go i polecono mu udać się 
do Ospcdale M aggiore, gdzie miał zanieść węgle do piwnicy. 
Oiberti podjął się tej roboty i od tego czasu nic w idziano go 
już więcej.

Przypuszcają. że s ta ry  G iberti upadł nieszczęśliw ie w 
piw nicy, przyczepi zranił się w skroń. Zapewne w ołał po­
mocy, ale głos jego z piwnicy, znajdującej się głęboko pod 
ziemią, nie dochodził ludzkich uszu. W  końcu G iberti mu­
siał w yrzec się oadzieji ratunku i popadł w agonję.

Bądź co bądź jest to rzeczą osobliwą, żc firma, która 
poleciła mu dostaw ić węgle do piwnicy, nie troszczyła  się 
później o to, czy polecenie zostało w ykonane. K ierownik fir­
m y ośw iadczył, że firma w ysła ła  do piw nicy na­
tychm iast innego w ęglarza, skoro Giberti się nie zjawił. Nie 
stw ierdzono jednakow oż dotychczas, żeby ten drugi w ę­

glarz istotnie się zjaw ił albowiem w całym  gmachu nie w i­
dziano ani jednego, ani drugiego. •

Z drugiej strony  fakt, G iberti, gdy go znaleziono, był 
kompletnie p rzysypany  pyłem węglow ym , św iadczy o tern, 
że drugi jego kolega pracow ał w piw nicy . Chodzi te raz  o 
to, czy ten drugi w ęglarz nic zauw ażył leżącego, czy też 
umyślnie żyw cem  go pyłem przysypał. Również zagadko- 
wem jest fakt, żc G iberli był tylko w koszuli. W  każdym ra ­
zie s ta ry  ten  człowiek przepędził sześć dni i sześć nocy 
bez pożyw ienia, bez św ia tła  bez dostatecznego dostępu po­
w ietrza, ciężko okaleczony i dlatego też w ątpliw em  jest, czy 
uda się zachow ać go przy życiu.

Zm ienność i kosztowność mody
Największa różnorodność.

W iadom o w szystkim , że moda kobieca jest najbardziej 
zmienną gałęzią sztuki dekoracyjnej. Zmieniają się w ciąż linje, 
formy, długość sukien, a co za tern idzie — i modność figury, 
gdyż trudno np. przy krótkich i wąskich sukniach zachow ać 
obfite kształty , k tóre przy  daw nych sukniach nie raziły .

Zresztą kobieta instynktow nie dąży do ciągłych zmian w 
dziedzinie tualet, fryzur itp. i jest to w łaściw e jej kokieterii.

Podczas gdy w ytw orne dam y roztaczają przepych sw ych 
letnich tualet na modnych plażach, k raw cy  paryscy  kombi­
nują tualety. zupełnie różne od tych, które królow ały przed
2-irta miesiącami na w yścigach i dancingach paryskich.

Suknie w ieczorow e będą praw dopodobnie z lam y o b. 
żyw ych kolorach.

G ładkie suknie są narazie w ycofane, na ich miejsce w ra ­
ca moda z 1880 roku a w ięc suknie drapow ane. Również i za­

J. KUBICKI.

Poleski sad
(Dokończenie).

-łakże wstrętna wydała mi się w tej chwili ta dziew­
czyna, która lud okoliczny uwielbiał za jej dobroć i bo­
haterstw o! ..  Jak ohydny był ten jej spokój sztuczny, 
to napawanie się męka ludzką — choć wiedziałem, że 
ta obecnie męczona — sama niedawno była męczyciel- 
fcą, zadając jeszcze sroższe i bardziej wyszukane tor­
tu ry  . . .  Ale co u Niuńki — jako wspomnienie — w yda­
łoby mi się naturalne — choć nie wiern sam dlaczego — 
to u Marusi — napawało mnie wstrętem! I był chwlia, 
że chciałem sam bodaj, przeciąć line, aby skrócić tę 
chwilę oczekiwania na ostateczną mękę — i śm ierć . . .  
Na szczęście jednak — Marusia w stała-—- i obejrzawszy 
się jakoś dziwnie dookoła, podeszła do swojej o f ia ry ...

Chwilę w patryw ały się w siebie te dwie kobiety. — 
Pozycja Ńiuńki nie dozwalała mi dokładnie widzieć jej 
wyrazu oczu i twarzy — zresztą ta twarz była w tej 
chwili tak nabrzmiała krwią, tak sina — że niemożli­
wością było wnioskować z niej cośkolwiek. Za to twarz 
Marusi mieniła się poprostu od tysiąca uczuć, jakie w 
niej w rzały w tym momencie. Jak w kalejdoskopie — 
nienawiść zmieniała się z współczuciem... dobroć ze 
złością i ból i gniew i rozpacz i żal jakiś... W szystko to 
odbijało się w tej chwili na twarzy — która miała być 
tylko tryumfującą.

•Nagle skazana wyszeptała jeden tylko wyraz:
— Koniec...
— Dobrze — rzuciła Marusia —■ i odstąpiwszy parę 

kroków w tył — dała znak ...
Zakołysały się brzozy — jakby szarpnięte jakąś nie­

widzialną siłą. Jakiś trzask... krzyk... później krzyk 
idrugi...

Zamknąłem o c z y ! .. .  Może zemdlała w tej chw ili... 
Nic nie wiem. Zbudził mnie jakiś ryk potworny, czy 
wycie — jak gdyby las cały zawył. Nic mogłem zrozu­
mieć w piewszej chwili, co to takiego! Dopiero roz­
w arłszy oczy —- spojrzałem — i — zrozumiałem wszy­
stko, o czem na chwilę odeszła innie pamięć!

To krzyczała Niańka! Zawieszony za jedną nogę 
kadłub jej, przedstawiał widok tak straszny, że próżno 
siliłbym się go opisać: na miejscu biodra świeciła krwa- 
wem mięsiem olbrzymia rana, z której wywalały się, aż 
na ziemię i wlokły się po niej oślizgłe, zakrwawione 
ztbrukane trzewia, przez które wywalał się kał. Druga 
noga, z kawałem wyrwanego biodra, kołysała się tym­
czasem na sąsiedniej brzozie, brocząc i ociekaiąc krwią, 
której kałuża zebrała się na mchu. Niuńka żyła jeszcze. 
Jej krzyk już nie był wyrazem  bólu. bo w takiej chwili 
f  takiego bólu odczuwać już niepodobna! Był to krzyk 
lę k u ... tego ohydnego, strasznego Jęku przed śmiercią 
-7  jaki zazwyczaj tłumiony wypełza zę straconych do­
piero w  chwili zgonu — z niej wypełzł w chwili rozerwa­
nia. .. gdyby umarła, osiadłby jej w oczach, na czole, w 
Skurczu ust, i w pokrzywionem ciele, Że żyła jeszcze —

pomniąna już robe - princesse w rócić ma do łask Paryżanki.
Pask i szersze i w ęższe są bardzo noszone, zdobiły już 

zresztą nasze tegoroczne letnie suknie.
Z m ateriałów  en vogue, aksam it i kaslia będą najw ięcej 

noszone tego roku, gdyż najlepiej nadają się na ,,tailleur‘y “ i 
suknie.

Długie bluzy t. zw. „casaqmns“ ; haftow ane złotem i sre­
brem najlepiej się nadają do tegorocznych kostjum ów.

Pozatcm  futro królow ać będzie i w tym sezonie. N awet 
lotnie tualety  Paryżanek  przybrane były  futrem, cóż tedy 
powiedzieć o zimie!

W szelkie ..szlachetne" i „nieszlachetne" futra zdobić bę­
dą kostjum y. płaszcze, a naw et suknie tegoroczne. Kutra te 
są układane w. pasy, paski, kraty , przeróżne fantazyjne w zory.

Nigdy jeszcze m ateriały  nic były  tak bogate, różnorodne, 
a co za tern idzie i ceny tak w ygórow ane, jak w tym roku.

W ielcy kraw cy  paryscy  nic liczą się widocznie z ogólnym 
kryzysem  finansowym.

więc krzykiem dawała mu ujście! Oczywiście, tylko w 
chwilach, gdy z bólu odzyskiwała przytomność, gdyż 
mdlała co parę chw il...

Z trudem oderwawszy wzrok od tego wstrętnego, 
ale fascynującego swą ohydą widoku, skierowałem go 
na Marusię. Siedziała po dawnemu spokojnie na pniu 
ściętego drzewa, i po dawnemu, gryzła czekoladę i pali­
ła papierosy, mając oczy utkwione w swą ofiarę. Doko­
ła niej, jak zahypnotyzowani widokiem tej śmieroi ohy­
dnej, stali jej oficerowie wpatrzeni również w konająca, 
dalej nieco — żołnierze, gromadka moich ludzi, którzy 
przybiegli na krzyk. W szyscy w skupieniu, milcząc, 
wpatrywali się w ten zohydzony majestat śmierci. Kil­
ku tych ludzi miało na mundurach śjady krwi. Była to 
krew Niuńki... krew, którą kołysanie się gwałtowne 
drzewa, rozpryskało na przestrzeni kilkunastu kroków!

Umierająca tymczasem umilkła na chwile. — a może 
znowu wyczerpana męką — zemdlała. Nie o d d a ją c  się 
za siebie zacząłem biedz, nagle znów usłyszałem ten 
krzyk. ^

Nie mogłem zebrać myśli. Byłem dziwnie zmęczo­
ny, ociężały, krew pulsowała mi w skroniach tak, że sły­
szałem jej tętno. Twarz moja buchała żarem, pomimo 
to. jak później mi mówiono, byłem śm iertenie blady. 
W oczach płonęła mi krew. W szystko dokoła widzia­
łem, jakby zbryzgane n ią ... czerwone. Niby olbrzymia 
łuna — płonęło niebo nademną.

ęiirysŁe! Kiedyż się to skończy! Męczyłem się 
strasznie. Były momenty, w których nasuwała mi się 
myśl, żem oszalał. To znów zdawało mi się, że oślepnę, 
że oto za godzinę, za dwie, zniknie mi z przed oczu ś^ ia t 
cały, a pozostanie jeno, ten widok ohydny, przed którym 
uciec chciałem za wszelką cenę! Na tą myśl owładało 
mną istotne szaleństwo! Mimowoli przyśpieszałem krok, 
byle dalej od tego widoku, od tej kobiety, szatana, pa­
trzącej z tak bezgranicznym spokojem na to konanie 
okropne! Ja, żołnierz, przyzwyczajony do widoku 
śmierci, otrzaskany z nim w tych bojach, nie mogłem 
patrzeć na to z tym spokojem, jak ta ,-.słaba“ kobieta. 
Napróżno starałem się, sobie wytłumaczyć, że ta mę­
czona tak strasznie nie zasłużyła na inna śmierć,, tylko 
na taka, która jej zadano! A jednak patrzeć na to nie 
mogłem!

Podziwiałem spokój Marusi i równocześnie był mi 
wstrętny, była w tejże samej chwili, chwilami czułem 
nieprzepartą chęć zmiażdżenia tej chłodnej dziewczyny, 
ze wstrętem odrzucałem tą myśl, i znowu wracałem  do 
niej! Żeby zapomnieć i nic myśleć o niczem, znowu za­
cząłem biedź, ile tylko sił coraz dalej w głąb lasu. Ten 
ruch mnie uspokoił nieco — i na koniec wyczerpany upa­
dłem na mchy.

Nie wiem, ile minęło godzin do chwili, gdy mogłem 
we względnym spokoju wrócić na miejsce kuźni. Niuńka 
konała jeszcze. Rozpoznałem to po drgawkach, jakie co 
chwila w strząsały jej zeszpeconem ciulem. Marasie za­
stałem ciągle w tej samej pozycji. Siedziała niby za-' 
hypnótyzowana strasznym widokiem, na który' patrzyła 
tuk samo spokojnie. Starając się przytłumić w sobie

X  Koleje a amulety. P o  katastrofie kolejowej w St. De­
nis, k tóra  nastąpiła w dzień później po katastro fie  w  Amien;’ 
i była 12-tą z rzędu w  serji ka tastro f na linjach kolejowych 
francuskich W przeciągu niecałych trzech tj^godni, pojawili się 
na ulicach P a ry ża  przekupnie sprzedający am ulety,, fetysze 
oraz medaljoniki z podobizną św. K rysztofa. Jak  stw ierdzają 
pisma paryskie, popyt na am ulety i medaljoniki jest bardzo 
duży.

X  „Zmierzch** kałamarza. W A m eryce znika powoli ale 
gruntow nie p rastare  naczynie: kałam arz. Niema tam bowiem 
dziś już praw ie człow ieka, k tó ryby  nic posiadał ..w iecznego 
pióra". Jeden z dziennikarzy nowojorskich, chcąc się prze­
konać, czy istnieje jeszcze w ogóle zapotrzebow anie na ka ła ­
marze obszedł kilkanaście sklepów  z m ateriałam i piśmienne- 
mi i zażądał tego naczynia. W patrzono się na niego jak ma 
raroga, a po długich poszukiwaniach w ydobyto  gdzieś z za­
kam arków  parę egzem plarzy o wyglądzip w prost opłakanym . 
Mam w rażenie, pisze ten dziennikarz, iż byłem  „ostatnim  Mo­
hikaninem ", k tóry  w Nowym Jorku kupow ał kałam arze.

X  Posłow ie bez — surdutów. Od szeregu lat nie p a n o
w ała w Londynie taka kanikuła jak w sierpniu br. Podczas je­
dnego z posiedzeń w  Izbic Gmin atm osfera s taw ała  się tak 
duszna, że posłowie ośw iadczyli, iż nie mogą dłużej w  sali 
w ytrzym ać. W obec tego przew odniczący zgodził się, by — 
posłow ie zdjęli surduty. W  tym  też niebyw ałem  stroni 
brali w  dalszym  ciągu udział w  naradach.

X  Tragedja niedźwiedzia. W londyńskim ogrodzie zoolo­
gicznym żył 25 letni biały niedźwiedź Sam , m ądry i miły, ulu­
bieniec dziatw y, odw iedzającej ogród. Przez długie lata dzie­
liła z nim klatkę niedźwiedzica B arbara, k tóra  jednak przed 
kilku m iesiącami w yzw oliła z niewoli śmierć.

Opuszczony Sam odczuł głęboko stra tę  tow arzyszki i po­
padł w melancholję. Nie jadł, nie kąpał się i, zaszyty  w kąt 
swojej klatki oddała się żalowi. D aremnie usiiowali dozorcy 
znęcić go dobrem  jadłem, Sam tęsknił i rozpaczał. Zczcrniał 
schudł, a kudły zw isały  z niego jak zc szkieletu.

W reszcie ulitow ano się nad nieszczęśliw ym  i zastrzelona 
go. Kula trafiła w scrce w iernego m ałżonka, kończąc jego 
mękę.

X  „Z dobrego serca“. Milioner amerykański Laggreen, .li­
czący la t 58 zaślubił swoją adoptowaną córkę, liczącą lat 15. 
Z apytyw any przez reporterów, oświadczeł. żc zrobił to orzc- 
dew szystkiem  w tym celu, aby dziewczyna nie poślubiła ni­
kogo nieodpowiedniego.

X  M iasto kaw iarni. P rzed wojną słynęła stolica W ęgier 
jako m iasto kaw iarni, licząc 400 wielkich zakładów takich, 
oprócz 600 pomniejszych kawiarenek i mleczarni. Gdy w szak­
że podczas wojny i po niej szał spekulacji objął niemal w szy ­
stkie państw a europejskie, w Budapeszcie, jak i u nas, zaczęły 
kaw iarnie ustępow ać lokali swych bankom i najrozmaitszymi 
przedsiębiorstw om . W ten sposób znikło z powierzchni Bu­
dapesztu 260 kaw iarni i pozostałych MO ninsi w ystarczyć  sto­
licy. —

wstręt, dławiący mnie za gardło, podszedłem do niej 
z nienacka:

— Żegnam panią.
Leniwie odwróciła oczy:
— A, to p an !.. Gdzie pan chodził tyle godzin r i
Uśmiechnąłem się z przymusem:
— Co kto lubi — pani! Ja wolę widok pięknej na­

tury od widoku najpiękniejszej nawet tortury! Krótko 
mówiąc, uciekłem od tej zabawy w Torgnen-adę.

Starałem się mówić lekko, pomimo to. sam czułem, 
że było coś w tonie mych słów, co musiało uderzyć słu­
chacza.

— Dlaczego pan tak dziwnie się w yraża? Nic - 
niech pan nie przeczy — zaprotestowała- widząc, żu 
chce się znowu uśmiechnąć i zbagatelizować pytania.

—  Ja rozumiem pańskie u c zu c ia  i myśli i rozumiem 
pogardę, jaką pan dla mnie odczuwa. Bóg z panem. P ro­
szę myśleć, co się panu podoba! Wiem, że pańska „kul­
turalna" natura wzdraga się na widok mego barbarzyń­
stwa, ale to nic! — Niech pa u tak myśli, jak panu serce 
dyktuje! Mnie wszystko jedno —■ napłewat!

Niema co — eleganckie zakończenie, pomyślałem 
sobie w duchu. Typowo po rosyjsku. Głośno zaś doda­
łem.

— Ha, trudno! Nic mi więc nic zostaje, jak panią po­
żegnać.

Nie wstajac podała mi rękę. Mimowoli się cofnąłem.
— Niech się pan nie boi. krwi na niej niema — 

uśmiechnęła z przymusem, widząc ten ruch, nad którym 
nie mogłem zapanować.

— Myli się pani — pośpieszyłem naprawić w yrzą­
dzoną jej tern przykrość — źle pani zrozumiała moje 
drgnięcie.

— Ach, panie drogi, proszę sic nie tłumaczyć! Ja to 
rozumiem! Tak samo by pan drgnął, gdyby kat zawodo­
wy chciał panu podać rękę! — To naturalne. Ale ja 
katem nie jestem! Byłam mścicicłką pańskich towarzy­
szy i moich bliskich, zamęczonych przez tego kata w 
spódnicy! A czyn swój uważam tylko-za spełniony obo­
wiązek. No. ale żegnam pana.

W chwilę po jej odejściu gwałtowny ruch w jej obo­
zie dał rm poznać, że czas na mnie. Skierowałem więc 
swe kroki w kierunku moich łudzi, i już po paru minutach 
świadomość nowych niebezpieczeństw kazała mi zapo­
mnieć o przeżytych tak niedawno -wrażeniach. A w kil­
ka godzin, nietyiko Marusia, ale i lcgjon cały takich jak 
ona nie byłby w stanie odwrócić mojej myśli od walki, 
na jaką naraziłem się wskutek przydługiego nieco zaję­
cia się kwestiami pobocznemi. Zapomniawszy patrolo­
wać całej okolicy, znienacka prawie natknąłem się na 
oddział kawalerii, co zresztą było wielkiem dla mnie 
szczęściem, gdyż piechocie w  tej samej sile nie byłbym 
się oparł stanow czo.. .

Nowe walki, nowe marsze, i coraz świeższe i sflnir 
sze wrażenia zatarły  powoli w mej pamięci przeżytą 
tak strasznie odczula egzekucje sadu poleskiego. Tlekr 
teraz mówię o tych czasach, to zawsze nrawie wstr 
chw yty  mnie za gardło, na wspomnienie tych paru go 
dzin, takich strasznych i tak głęboko odczutych.
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S praw y spofticzno-^ospodarcze.
Grabski i zloty.
CZY PRZESILENIE W RZĄDZIE JEST POŻĄDANE?

Od pewnego czasu dają się słyszeć coraz bardziej u- 
porczywe głosy o przesileniu rządoweni, które ma ja 
koby nastąpić natychmiast po ferjach sejmowych. Sa­
dząc z pogłosek, nowy rząd miałby mieć polityczne o- 
blicze centrowo-prawicowc.

Jakkolwiek już rzucone są pewne nazwiska, jak gene­
rała Sikorskiego w roli premjera, posła Zdziechowskie- 
go, jako ministra skarbu i innych, lecz nic to jeszcze nie 
mówi o programie gospodarczym, dookoła którego obe­
cnie całe zagadnienie naprawy Rzeczypospolitej się ob­
raca. Przypuszczać należy, że z czynników gospodar­
czych elementem najbardziej z obecnego stanu rzeczy 
niezadowolonym jest przemysł, który tłómaczy zastój 
brakiem środków obrotowych .kredytu oraz rozmiarem 
podatków; w dalszym ciągu ziemiaństwo niezadowolo­
ne jest z wysokości podatków.
Zbliżone do tych sfer gospodarczych czynniki sejmowe 
wykorzystują więc moment chwilowej zwyżki kursu do­
lara w stosunku do złotego i zamierzają wywołać prze­
silenie. Stabilizacja złotego, która nastąpiła po kilkuna­
stu dniach zaledwie, a nawet stopniowy powrót do po­
przedniej wartości złotego ochłodziły nieco czynniki, któ­
re  zaczęły gorączkowo spekulować na spadku złotego i, 
zaangażowawszy się w przewidywaniu dalszego spadku 
dotkliwie na operacjach swych ucierpiały. Nie można w 
tej chwili przewidzieć, czy premier Grabski przebrnie 
przez trudności, na jakie składają się głównie: stan prze­
mysłu i stosunek złota efektywnego do bilonu; w każ­
dym razie trudno się spodziewać szybkiej naprawy sy­
tuacji przy jakimkolwiek rządzie, nawet w wypadku, 
gdyby Sejm był w stanie wyłonić rząd parlamentarny.

Zaś politycznych również zmian spodziewać się na­
leży, gdyż obecny rząd nie ma także określonego obli­
cza politycznego. W razie urzeczywistnienia zamierzo­
nego przesilenia, zmiana mogłaby polegać raczej na tern, 
żc w nowym rządzie poszczególne partie polityczne, któ­
re inicjują i przeprowadziłyby przesilenie — uzyskałyby 
większe wpływy bez zmiany, jak już powiedzieliśmy, 
oblicza politycznego nowego rządu.

Z tego właśnie względu w sferach politycznych prze­
waża zdanie, że zwołanie nadzwyczajnej sesji Sejmu od­
biłoby się tylko szkodliwie na Rzeczpospolitej; część zaś 
prasy  stołecznej nie *bez złośliwości nawet w yraża ży­
czenie- by Sejm iaknaidłużej przeciągnął ferjc tegoro­
czne i powołują się w tym względzie na inne kraje, w 
których ferjc parlamentarne trwaja po kilka miesięcy.

Tak sprawa przedstawia się wewnątrz kraju. Jeśli 
chodzi o  stosunek zagranicy do nowego rządu, to niema 
najmniejszych podstaw przypuszczać, by stosunek ten 
był życzliwszy, niż do rządu pana Grabskiego, gdyż w 
razie powołania nowego rządu, a wiec i nowego ministra 
skarbu, wszyscy stanęliby wobec niewiadomego, a wów­
czas trudno jest myśleć o wydajnej pomocy zagranicy. 
Mimo wszystko jednak żyjemy znowu pod znakiem prze­
silenia, którego sobie cześć Sejmu i Senatu życzy. Sa­
dzimy, że rząd pana Grabskiego i tym razem wyjdzie 
z kryzysu zwycięsko. Bowiem społeczeństwo, po prze­
życiu jednego okresu inflacyjnego, obawia sie nowej kie­
ski inflacyjnej.

Nie bacząc na ciężary podatkowe, premjer Grabski 
zdobył sobie największe z pośród dotychczasowych- mi­
nistrów Skarbu zaufanie, które zwyciężać się zdaje na­
w et pewne niezadowolenie z drugiej strony, na podsta­
wie dotychczasowego doświadczenia, ogół żywi obawy 
przed tworem, kitóry mógłby być wyłoniony przez Sejm.

O zwycięstwie rządu obecnego zdecyduje tedv kurs 
złotego i stan przemysłu wraz z związanem z tem bez­
robociem.

Sprawy rolnicze.
— RZADKI CZY GESTY SIEW DAJE WIĘKSZY PLON? 

Fachow e koła rolnicze niemieckie rozw inęły w ostatnich cza­
sach bardzo energiczną propagandę na rżecz rzadkiego skj- 
Joi. Zgromadzenie zw iązku inżynierów  w Augsburgu — po 
rz ą d u * * 1 wyv'"J dacli i rc iera tach  — oznajoniiło, że metoda 
ta  aorf6*0 Si* Wu Powiększa ploii od 20 30 proc. W iadomość 
tow ana01* prssc? sp ~cjahie pisma rolnicze - -  w anna być trak- 
t  n a iw  ^  ^ n ie s ie n iu  do naszych w arunków  gospodarskich 
2ar>n .sz?m zastrzeżeniem . Ńie należy przedew szystkiem  
nryp illlna^ ?uŹe m et°da  siewu rzadkiego, stanow i oddaw na 
świad*1 i ai1 naszych zakładów  rolniczych uaukow o-do- 

. czalnych, i że rolnictw o nasze posiada w  tej mierze zu- 
kiem e .-POiiytyWne “ tobycze- W ypada z nich przedew szyst- 

, ze w spom niana m etoda nie nadaje się do upow szechnia­
n i  * osow ania iej bez w zględu na poziom i stan kultury  rol- 
szv  ? f neS0 gospodarstw a, i że naogół poziom kulturalny na- 

ych warsztatów  w iejskich nie sprzyja rzadkiem u siewowi i 
e za p ew n i tych korzyści, jakie niogą być osiągane na zie- 
lacn, utrzymywanych w ciągłej upraw ie initensywnej. O tej 

asa zie naczelnej winni pam iętać nasi rolnicy, ażeby nie dać 
2?  Z,^if-SC W!<*0k°w i ła tw ych  zysków , w ynikających przede- 

szystkiem  z zaoszczędzania znacznej ilości cennego zboża 
siew nego.

- -  NIEMIECKIE KARTY WWOZOWE NA ZBOŻE. Ra- 
a Kzes7y zatwierdziła rozporządzenie o wprowadzeniu kart 

w w ozow ych na zboże (Einfuhrscheinc), które wejdą w  życie 
łuz od 1-go października. Karty, te będą miały ważność 9- 
wnosięczną. Rozporządzenie zostanie następnie rozszerzone, a 
tniauowicie objęte nim będą także i rośliny strączkowe. P ra sa  
republikańska oburza się na takie rozporządzenie, twierdząc, 

® jest ono uprzywilejowaniem klasy agrarjuszów i przyczyni 
niewątpliwie do podwyższenia cen artykułów pierwszej

Pierwszy dzień otwarcia Targów Wschodnich
we Lwowie.

Po nabożeństwie w bazylice katedralnej, gdzie mszę 
św. celebrował kś. infułat Czajkowski, odbyło się na pla­
cu powystawowym otwarcie V. Targów Wschodnich. W 
uroczystości wzięli udział minister Przemysłu i handlu 
Klarner, Minister Rolnictwa i Dóbr Państwowych Jani­
cki, Mjni.ster Koleji 'Tyszka; Szef Biura Prezydialnego 
M. S. Z. Dr. Grabowski, korpus dyplomatyczny z p. Si- 
miczem na czele, konsulowic w pełnym składzie, p. Sa- 
londer, prezes Trybunał-r Rozjemczego w sprawach gór­
nośląskich, prezydent m. W arszaw y Jabłoński i wicepre­
zydent liski, senatorowie i posłowie województw ma­
łopolskich i całej Rzeczypospolitej oraz dziennikarze ze 
wszystkich prawie miast Polski.

Pierwszy przemawiał prezydent miasta p. Neuman, 
witając w gorących słowach gości, poczem podziękował 
p. Premierowi, Ministrowi Przemysłu i Handlu, Spraw 
Zagranicznych i Rolnictwa, jako też Radzie m. Lwowa 
i wszystkim, którzy przyczynili sic do prowadzenia tego 
dzielą. Przemówienie swe zakończył okrzykiem: ..Niech 
żyje Najjaśniejsza Rzeczpospolita Polska”, który obecni 
trzykrotnie powtórzyli. Z kolei imieniem Targów 
Wschodnich przemówił prezes komitetu wykonawczego 
Turski. ..Zebraliśmy się“ — mówił Ąłtó-w- innemi” —

Zapowiedź nowych pożyczek zagranicznych dla Polski
Wpłynęła na złagodsenie restrykcji kredytowych.

pracownicy wszystkich' gospodarczych działów, obywa­
tele wszystkich ziem Rzeczypospolitej, aby okrzyknąć 
całemu światu, że niema siły i zręczności, któreby nam 
przeszkodzić zdołały w skoordynowaniu naszego życia 
gospodarczego”.

Zwracając się potem w języku francuskim do gości 
i reprezentantów państw zagranicznych n. Turski zazna­
czył, żc obecność ich jest dowodem, że rządy krajów, 
które utrzymują z Polską przyjazne stosunki gospodar­
cze, oceniają doniosłe znaczenie tego miasta z punktu 
widzenia międzynarodowej wymiany dóbr oraz donio­
słości tej placówki, która stworzyła swoje Targi w myśl 
wytknięcia szlaku handlowego miedzy Zachodem i 
Wschodem właśnie przez Lwów.

Następnie zabrał głos Minister Przemysłu i Handlu, 
którego przemówienie podamy oddzielnie.

Po przemówieniu minister Klarner przeciął wstęgę 
o barwach narodowych, poczem w towarzystwie prez. 
Neumana i licznych gości zwiedził poszczególne pawilo­
ny wystawy. O godz. 14 w salach kasyna narodowego 
odbyło się śniadanie, urządzone przez zarząd Targów 
Wschodnich.

Z p o c z ą tk ie m  p rz y s z łe g o  ty g o d n ia  p rz y b y w a  do  W a r  
s z a w y  d y r e k to r  B an k u  P o lsk ie g o  p. M ły n a rsk i po  sw o je j 
p o d ró ż y  do S ta n ó w ' Z je d n o c z o n y c h  i A nglji. R e z u lta te m  
jeg o  w y s iłk ó w  b y ło  d o p ro w a d z e n ie  d o  p o m y ś ln y c h  r e ­
z u lta tó w  sprawy otrzymania drugiej raty pożvczki ame­
rykańskiej w wysokości 15 milionów dolarów. Również 
w  L o n d y n ie  p. M ły n a rsk i p e r t r a k to w a ł  w  sp ra w a c h  fi­
n a n so w y c h  z g u b e rn a to re m  B an k u  A n g ie lsk ieg o . W  L o n ­
d y n ie  b aw i ró w n ie ż  p rz e d s ta w ic ie l B an k u  G o sp o d a rs tw a  
K ra jo w eg o , p. A dam sk i, k tó ry  p ro w a d z i ro k o w a n ia  w 
k w e s tji u z y sk a n ia  na ry n k u  an g ie lsk im  p o w a ż n ie jsz e g o

k re d y tu . D o ty c h c z a s  n a d e s z łe  do  W a r s z a w y  w ia d o m o ­
ści b rz m ią  p o m y ś ln ie . W  z w ią z k u  z p o w y ż sz e m  p o zo ­
s ta ją  n ie w ą tp liw ie  wczorajsze postanowienia Rady Ban­
ku Polskiego w kierunku złagodzenia dotychczasowych 
restrykcji kredytowych w pewnych wypadkach oraz 
wyrażona gotowość udzielenia pomocy kredytowej tym 
bankom, których polityka finansowa prowadzona jest 
według zdrowych zasad kredytowych. Przzypuszcza- 
pry ró w n ie ż , że  z a p o w ie d z ia n o  n ie d a w n o  w p ro w a d z e n ie  
r e s try k c j i  k re d y t ,  n rz e z  B a n k  G osp . K ra jo w e g o , z ty ch  
sa m y c h  p o w o d ó w  nic d o jd z ie  do sk u tk u , (km ).

Zjazd Związku Izb przemysłowo-handlowych we Lwowie
przyczynić do ściślejszego kontaktu z polskimi czynnika­
mi handlowymi i wzmożenia w ten sposób handlu w y­
miennego.

10 bm . o d b ę d z ie  się w e  L w o w ie  z ja z d  izb  p rz e m y ­
s ło w o -h a n d lo w y c h  z c a łe j P o lsk i. U dzia ł w  z je ź d z ić  w e ­
z m ą  ró w n ie ż  p rz e d s ta w ic ie le  izb  C z e c h o s ło w a c ji, R irn iu- 
nji, i in n y ch  k ra jó w . U dzia ł izb z a g ra n ic z n y c h  m a sic
■ immi m — b  w m m m m  m m m  m  w m m m m m m m m  m a

NOWA PERSPEKTYWA DLA WYWOZU ZBOŻA DO 
ESTONJL Jak nam donoszą, otw iera sic now a perspektyw a 
dla w yw ozu polskiego zboża do Estonii. Z porów nania bowiem 
cen okazuje się, żc zboże polskie może z powodzeniem kon­
kurow ać na tam tejszym  rynku ze zbożem rosyjskiem . (km)

Sprawy podatkowe.
-  ULGOWY TERMIN DLA WPŁATY PODATKU. Mini­

sterstw o Skarbu przedłużyło do dnia 25 w rześnia rb. moc o- 
bow iąjłjiącą w ydanego w chi. 11 sierpnia zarządzenia, którego 
mocą obniżone zostały  k ary  za zw lokę do 1 proc. miesięcznie 
od wszelkich w płacanych zaległości z tytułu podatków  bez­
pośrednich i nalcżytości stem plowych. Od dpi a 25 w rześnia 
przy egzekw ow aniu zaległości pobierane będą norm alne kary  
za zw łokę i koszty  egzekucyjne.

Sprawy robotnicze
— STRAJK METALOWCÓW W FABRYCE PLAGĘ I 

LEŚKIEWICZ ROZSZERZA SIE. -lak w iadomo w  fabryce 
Plago i Leskiew icz w  Lublinie od dłuższego czasu trw a już 
strajk. Pomimo usiłowań inspektora fabrycznego strajk ten mc 
tylko że został zakończony, ale w skutek porozumienia się ro­
botników wymienionej fabryki z dmiemi fabrykam i metalo- 
wemi strajk ma tendencję rozszerzenia sie na inne fabryki 
metalurgiczne w Lublinie. S trajk  ma pokład ściśle ekonomicz­
ny. Przebieg strajku, dotąd zupełnie spokojny. Unikniecie 
strajku zależnie jest poniekąd od w arunków  w jakich znalazł 
się przem ysł wogóle w szczególności m etalurgiczny.

Kronika gospodarcza
— Z RADY BANKU POLSKIEGO. Na posiedzeniu Rady 

Banku Polskiego odbytem  w dn. 4 bm. w ysłuchano spraw o­
zdanie Dyrekcji o działalności Banku, a s.pccialriie o położeniu 
w alutow cm  i kredy to wcm, przyc/.em z zadowoleniem stw ier­
dzono, że dzięki zabiegom Rządu i Banku położenie w alutow e 
uległo dość znacznej popraw ie.

W obec tej popraw y Bank P d sk i nie może w praw dzie 
znieść całkow icie ograniczeń kredytow ych , niezbędnych dla 
utrzym ania w łaściw ego stosunku zabezpieczenia obiegu pie­
niężnego, jednakże jest w stanie w licznych szczególnie w aż­
nych w ypadkach ograniczenia łagodzić, co też już czyni od 
szeregu dni.

Poniew aż leży w interesie w szystk ich , aby życie ban­
kowe nie podlegało w strząsom , k tóre mogłoby się odbić nie- 
korzystanie na całem życiu gospodarczym  kraju , przeto R ada 
Banku Polskego całkow icie zaaprobow ała postanow ienia D y­
rekcji zm ierzając do w ydatniejszego p rzy jśc ia .z  pomocą k re ­
dytow ą zasługującym  na zaufanie bankom, aby  umożliwić im 
należyte w yw iązyw anie się z płynnych zobow iązań.

Ustalono w arunek dla operacyj raportow ych  Banku. 
Stopę dyskontow ą 8-procentow yćh trzym iesięcznych bi­

letów  skarbow ych podniesiono z 9 na 10 proc.
-  PRZEMYCANIE ZŁOTEGO DO NIEMIEC. I. K. K. do­

nosi z Katowic, że >v przemyśle na terytorium polskiego Ślą­
ska pracuje co najmniej 6000 niemieckich urzędników, miesz­
kających za granicą polską, mianowicie na terytorium Śląska

_ niemieckiego (Bytom, Gliwice, Zabrze itji.) Urzędnicy ci co- 
% daenmfię-

Śląska, a wieczorem w racają do Niemiec. Pobierają oni w szy ­
scy gaże w złotych polskich,'zarobki fe w yw ożą następnie do 
Niemiec i w ym ieniają tam na w'aluię niem iecką. Od tych po­
borów  w myśl konwencji genew skiej nic płacą żadnych po­
datków'. Konwencja pow yższa umożliwia Niemcom w yw óz  
sw ych zarobków' w polskiej walucie. Dotyczy to samo tysięcy  
robotników', zajętych u nas, a m ieszkających w Niemczech. 
Skrom nie licząc miesięcznic w yw ozi się z polskiego Śląska na 
niemiecki conajmnici 5 milionów złotych. Pozatem  zaznaczyć 
trzeba, żc na Śląsku dzięki kartom  cyrkulacyjnym  niema g ra ­
nicy między Polską a Niemcami. Posiadacz k a rty  cyrkulacyj- 
nej wywozi każdego czasu dowolną ilość polskiej w aluty. Tein 
się też tłum aczy fakt, żc banki niemieckie, np. w  Bytomiu, 
rozporządzają olbrzym im i zapasam i złotego. To im ułatw ia 
w wysokim  stopniu robotę dyw ersyjną. Byłby* czas. aby' na­
reszcie i o tej spraw ie n Śląsku pomyślano.

— SYTUACJA WALUTOWA. Ministęrjum skarbu kom u­
nikuje: „Mimo, iż bezpośrednio po pierw szym  każdego mie­
siąca daje się zauw ażyć zw ykle w iększy  popyt na w alu ty  
zagraniczne, obecnie obserw ujem y zjaw isko raczej p rzeciw ne1 
na rynku dew izow ym  podaż matfcr.iału dew izjow ego w  formie 
czeków  przew yższa popyt, tak, żc od kilku dni można zauw a­
żyć powolną zniżkę kursu dolara W czoraj za czeki dolarow e 
płacono zł 5.60.

Tendencja zniżkowa obięla rów nież banknoty d o la row y  
któro są wr zaofiarow aniu w' w iększych partiach.

R ów nież giełdy zagraniczne w ykazują mocną tendencję 
dla złotego. O.negdaj dolar w  Berlinie w stosunku do złotego 
wyk używ ał kurs 5,54, w czoraj 5.59.“

— ZAPOTRZEBOW ANIE NA CEGŁĘ. W obec tego, ze 
M inisterstw o O św iaty  przystępuje w  przyszłym  sezonie bu­
dow lanym  do budow y szeregu gm achów , już obecnie jest za­
potrzebow anie na cegłę w ilości około 1.200.000 sztuk, później­
szą jesionią i zimą będzie potrzebna dalsza ilość około 4 miłj. 
sztuk. M iędzy innemi M instcrstw o O św jaty  przystąpi do bu* 
dow y państw ow ej szkoły technicznej w Wilnie.

— POŻYCZKA DOLAROWA. W ostatnich’ czasach wrm<> 
gło się zapotrzebow anie obligacji 5 proc. Pożyczki D olarow ej. 
Najbliższe ciągnienie w ygranych  odbędzie sio w  dn. 1 paź­
dziernika, przyczein w ylosow ane bedą 52 prem ie na ogólną 
sumę 25000 dolarów . G łów na w y grana  w  tem  ciągnieniu w y­
nosi 8000 dolarów .

— REWIZJE TRAKTATÓW Z WŁOCHAMI, ANGLJA ł 
RUMUNJĄ. W najbliższ ym czasie zam ierzona jest rew izja 
trak tatu  handlow ego z W łocham i, Anglia i Rumunją. Sfery  go­
spodarcze m ają zgłosić sw oje dezydera ty  zw łaszcza w  odnie­
sieniu do u łatw ień eksportu  specjalności przem ysłu polskiego-

Giełda towarowa.
ZIEMIOPŁODY.

Poznań, 5. 9. Za 100 kg franco stacja załadowania, ła­
dunki całow agonow e, dostawa natychm iastowa: żyto 16.20— 
17.20, pszenica 23.50—24.50, jęczmień zw yk ły  19—21, browa­
row y wybór. 22—23, ow ies 17—18, mąka żytnia 70 proc 23.50 
—26.50, —- 65 proc. 23.50—27.50, — pszenna 65 proc. '38.50 
41.50, otręby żytnie i pszenne 11— 12, rzepak 38—41. Usposo-



G Ł O S  P O M O  R S K I 8-go września 1925 r.

Wiadomości bieżące.
K A L E N D A R Z ; Wtorek 7-go września Wig. Reginy.

Wschód słońca 5 21 zachód 6 34
Wschód księżyca 7 28 zachód 5 33

DYŻURY APTEK NOCNYCH:
Apteka pod Orłem — od 5. IX do 11. IX. br.

*
— ** „Hallo ciotka" w Teatrze Miciskim. Po św ietnych 

sukcesach artystycznych, odniesionych w sąsiednich miastach. 
Toruniu i Bydgoszczy, ukaże się dziś, poniedziałek ita scenie 
grudziądzkiej doskonała rew ja hum orystyczna p. i. „Hallo 
ciotka*' w  w ykonaniu pierw szorzędnych sił artystycznych  scen 
stołecznych. Pani D obosz-M arkow ska i panowie Szerszyński, 
W indheim i Pabiszew icz w ypełnią dzisiejszy wieczór piosnką 
i humorem. Spodziew ać się należy, iź ta n iebyw ała atrakcja 
ściągnie do T eatru  Miejskiego tłumy publiczności. Bilety w
przedsprzedaży  u p. M aciejewskiej na ulicy S tarej a od godz.
7-mej w  kasie teatru .

— ** Teatr Miejski rozpoczyna działalność M dn. JO bm. 
(w  czw artek) w spaniałym  dziełem historycznem  Lucjana Ry­
dla „KRÓLEWSKI JEDYNAK" (cz. V Trylogii Zygmpn,tom­
skiej). Tyt. rolę, Króla Zygmunta 11 Augusta, cd tw arza dyr. 
Karol Benda, króla Zygmunta V starego uosobi p. Szafrański, 
k ró low ą Boną będzie p. Elerdow ieżow a, młodą królow ą Liz- 
bettę kreuje p. Szczęsna-W iesław ska, S tańczyka interpretuje 
dyr. Stan. D ąbrow ski, ks. biskupa G am rada — p. Ciimurkow- 
ski, płom ienną włoszkę Aurorę — p. Radwnn-Łodzinska. Cały 
szereg postaci historycznych odtw orzą pp. Ścibor-Rylski. B ur­
ski, Mergel, Rembosz, G łogow ska, Opolska itd. — Ściśle do 
epoki zastosow ane kostjum y i dekoracje, przedstaw iające frag­
menty ów czesnego W aw elu, dadzą szereg barw nych rene­
sansow ych obrazów  „Złotego w ieku4* Rzeczypospolitej. R eży­
seruje Śt. D ąbrowski. N astępną prem ierą (sobota dn. 12. bm.) 
będzie jedna z najśw ietniejszych komedi' polskich ubiegłego 
stulecia „Stary mąż" Józefa Korzeniowskiego w stylowej sza­
cie  kostium owej.

—** Zabawa Związku Zawodowych Drukarzy. W  sobotę, 
dnia 5 bm. urządził okręg grudziądzki Związku Zawodowych 
Drukarzy i pokrew nych zaw odów  zabaw ę w bardzo pięknie 
przystrojonej sali B azaru. Liczni goście bawili się nader har­
monijnie, do godziny 5-ej rano.

Szczególne uznanie zyskały w ystępy  Kółka Mandoiini- 
stów  oraz solowa gra na gitarze bardzo utalentow anego p. 
D rabika. P ierw szy  w ystęp  Kółka (które istnieje dopiero od 3 
m iesięcy udał się znakomicie. Do urozmaicenia miłej zabawy 
przyczynił się rów nież polonez kw iatow y, japońska poczta 1 
tańce, k tóre trw ały  do samego rana.

— ** Przedstawienie popołudniowe oraz wieczorne z ini­
cja tyw y  komitetu przyjaciół ubogiej dziatw y szkolnej ściąg­
nęło dość licznych gości do T eatru Miejskiego. Najbardziej 
podobała się gro teska „dw upiętrow e nieporozumienie14. P u­
bliczność oklaskiw ała w ykonaw ców  groteski oraz solowych 
w ystępów.

N iestety w ieczorne przedstaw ienie rozpoczęło się zam iast 
o godz. 8-mej — jak zapowiedziano w afiszach — około 
godziny 9-ei, co spowodowało, żc część publiczności opuściła 
salę  już po drugiej przerw ie.

— Rzeczy od odebrania. W 111-im kom isariacie Policji 
Państwowej jest do odebrania srebrny męski zegarek, znale­
ziony onegdaj na ulicy. P raw y  w łaściciel odebrać go niożc za 
udowodnieniem.

W  Ekspozyturze Śledczej w Poznaniu są do odebrania 
następujące przedm ioty, pochodzące prawdopodobnie z k ra­
dzieży: 1. futro silbizamowe damskie z szarą jedw abną pod­
szew ką, 2. u lster szary . 3. sztuciec p laterow any z m onogra­
mem M. G. lub W. G.. 4. 2 prześcieradła. 5. 2 kapy pluszowe, 
6. 12 ręczników  z cyfrą W. M., 7. 5 obrusów z cytrą  M. G. 
lub W . G., 8 9 powloczek na poduszki. 9. 3 skórki oposowe i 
w iele jeszcze innych rzeczy, k tórych nie wymieniamy.

O soby, k tórym  rzeczy podobne kiedykolwiek skradziono 
uprasza się o przybycie i ew entualne rozpoznanie pow yższych 
fzeczy.

_ * *  W łam ania i kradzieże. W czoraj w godzinach popo­
łudniowych 2 funkcjonariusze policji 11 kom iśarjatu zostali 
zawiadom ieni o jakichś podejrzanych szm erach na strychu 
domu nr. 96 przy ul. Lipowej. N atychm iast zarządzona rewizja 
domu ujaw niła dwóch jakichś osobników, zajętych badaniem 
jakości rozwieszonej bielizny i ładowaniem  co lepszych sztuk 
do w orków . Zdumieni podobną bezcerem onjalnością w sto­
sunku do cudzej w łasności, policjanci poprosili „pajęczarzy44 
ze sobą do kom isariatu, skad odesłano ich do ekspozytury 
śledczej, gdzie się okazało, że są to znani zawodowi złodzieje 
m ieszkaniowi t. zw. „klaw isze44: 1. Gronowski Jan z Torunia, 
2. Sosnowski Bolesław, zam. ul. T rynków  a 4. k tórzy  wespół 
z  trzecim  wspólnikiem W ilhelmem P rcuss postanowili zaszczv 1 
cić sw ą w izytą i braterskim  podziałem dóbr doczesnych lu­
dzi, k tórych widocznie darzyli sw ą w yjątkow ą sym patją. 
R zecz prosta, że po dłuższej pogT\vędće sam na sam z agen­
tam i poi. śledczej, panowie Gronowski i kompanja z głębokiem 
rozrzewnieniem  zeznali, iż cierpiąc chronicznie na brak gotów ­
ki i pragnąc przytem  podtrzym ać upadającą ostatnicmi czasy 
sław ę złodziejską, zaw arli ze sobą trójprzym ierze, m ające na 
celu zapobieżenie tym dwum kataklizmom. Będąc zaś ludźmi 
czynu, p rzeto  nie tracąc darem nie drogiego czasu, bezzw łocz­
nie przystąpili do dzieła. W ciągu kilku godzin zaszczycili 
sw em i w izytam i p. R yszarda Holca (M ałom tyńska 3/5), któ­
rego  garderoba, bielizna itp. rzeczy dziw nie przypadły  im do 
gustu, tak, że nie zw lekając, po bratersku  podzielili się z p 
H. do codziennego użytku. J akiż sam dochód w ykazała druga 
rew izja  w  tym samym domu. ale w mieszkaniu p. B orty 
Kópel gdzie w artość uzyskanych rzeczy, wynosiła. 2000 zło­
tych. Jednakże pomimo tak w spaniałych rezultaiów . tró jprzy­
m ierze postanow iło nie zaw ieszać pracy, dopóki tylko do­
piszą siły, N iestety, los zaw istny chciał w idać inaczej! 1 oto 
sta ło  się, że podczas gdy w w ędrów ce swojej trójca nasża 
dobrnęła  do domu nr. 98 przy ul. Lipowej, przedczem W il­
helm P reuss został odesłany z zabraneini już rzeczam i „na 
m elinę4*, dw aj pozostali niespodzianie ujrzeli przed sobą jak 
t  pod ziemi w yrosłą  policję. Nie będę naw et się silił opisyw ać 
tego, co w ów czas czuli nieszczęśni młodzieńcy, którym  los 
taką zgotow ał „niespodziankę4*! Oto tak pięknie rozpoczęty 
Plan, doprow adzony już praw ie do końca, nagle się rozpadł 
®  * 3 N iespadzięw ający się niczego P reuss, przyczem  ua

część jego wypadło jedno ubranie, a i to podniszczone, resztę 
zaś zabierając ze sobą. „Reszta owa stanowi równowartość 
800 złotych. Po dokonaniu tego wstępnego działania, trój­
przymierze nasze skierowało wszystkie swe siły w  kierunku 
dokonania podobnego podziału garderoby, należącej do s ta r­
szego radcy skarbowego p. Syrka Franciszka (Tuszewska 
Grobla 40). Tutaj, szczęście mniej już dopisało, gdyż wizyta­
torom zabrakło czasu ria dokładne przeprowadzenie rewizji. 
Wynik: 400 złotych w różnych przedmiotach i garderobie.

'W idocznie zbyt długo trójka nasza operow ała w jednej 
dzielnicy, co ze względu na małą na te kw estie w yrozum ia­
łość zarów no policji jak i poszkodowanych, mogło się stać nie" 
bczpiecznem, jednom yślnie przeto postanowiono przerzucić się 
do innego rejonu. W ybór padł na dom pod nr. 95 przy ul. 
Lipowej, gdzie przeprowadzony gruntowny, choć dość szybki 
przegląd szaf i kufrów w mieszkaniu p. kapitana Sychmiilera 
Jana w ykazał czysty dochód na rzecz rew identów  w sumie 
2000 złotych w garderobie i innych przedmiotach odniósł tym ­
czasem zdobycz według przeznaczenia gdy nagle i na niego 
spadła ręka (ładna mi ręka — jak głaz) sprawiedliw ości. Aż 
się ugiął biedaczek pod delikalnem dotknięciem rączki policyj­
nej a tw arz  mu stała się taka, jak i ta skradziona bielizna. Ale 
co było robić. W estchnął jeno (tamci zaczęli w zdychać już 
trochę dawniej) — i nic nie mówiąc poszedł za swoim anio­
łem stróżem, ku 'sw em u przeznaczeniu! I stało się, że rozłą­
czeni członkowie najświeższego trójprzym ierza apolitycznego, 
dziś oto spoczęli na b u rach  swej pracy.

- r 0* Kronika policyjna. W esoło, choć i smutno nieco “Ura­
zem, było w czoraj w  areszcie policyjnym. Gościnna zawsze 
clla wszelkiego kalibru am atorów  cudzej w łasności pplicja. po 
staropolsku chicbcni i wodą przyjm ow ała sw ych dawnych 
pupilów i stałych klijentów, 5 zawodowych złodziei. W ielka 
z tego powodu panow ała radość: Oto zeszli się znowu starzy  
znajomi, którzy niedawno dopiero wprawdzie opuścili okrat- 
kowane podwoje aresztu, tem niemniej jednak, trzeba im ro 
przyznać, wszelkich dołożyli starań , by je powitać znowu. Po 
za tą „arystokracją44 więzienną, w progi aresztu policyjnego 
zaw itali jeszcze trzej inni. nie tak w praw dzie zasłużeni k ry ;  
minaliści, jednakże pałający gorącą chęcią oddania jaknajwięk 
szych zasług społeczności aresztanckiej. „Gościnna4* izba. z 
kratam i przy kom iśarjatu If-im w itała również w swych', 
progach dwóch swoich starych znajomych. Na uczczenie przy­
byłych postawiono naw et specjalny posterunek przy prze­
znaczonym dla nich Ickaiu, a to z obawy, aby ich kio nie u- 
kradł lub nie zamienił.

Najmniej radości pod tym względem odczuł kom isariat III. 
k tóry  oprócz jednego obyw atela miłującego alkohol i kłótnie, 
nic miał innych gości w sw ych progach.

Prócz aresztow ań dokonanych wczoraj, nieumiejaca próż­
nować policja spisała ogółem 15 doniesień i protokółów, jak 
zw ykle, za drobne przestępstw a, jak : zbyt szybki bieg sa­
mochodu. koni. jazdę row erem  po chodniku i bez numeru itp. 
W ogóie policja nasza w ciągu całej cloby nic próżnowała, c-:v 
niąc z siebie wszystko, aby tylko gazeta nasza miała o ;zem 
pisać.

RUCH TOWARZYSTW.
—:(rt) Towarzystwo Czytelń} dla Kobiet. Zebranie Tow. 

Czytelni dla Kobiet odbędzie się w  poniedziałek dnia 7-go bm. 
o godz. 8-mej wieczorem w auli gimn. matem, przyrody, 
przy  ul. Sienkiewicza. W ykład w ygłosi pani prof. W łady- 
czyna członkini Zarządu Tow. Polek z Tczewa. D b ważnych 
spraw  jaknajliczniejszy udział członkiń bardzo pożądań:/. 
Bibijoteka, w pisyw anie nowych członkiń, odbieranie składek 
godzinę przed rozpoczęciem posiedzenia. Zarząd.

—(rt) W szystkie Panie, które uzyskały św iadectw a z 
odbycia tegorocznych kursów  sanitarnych, prosimy o przy­
bycie do biura Czerw . Krzyża dnia 8. września pomiędzy 
godz. 7 a 8, celem rejestracji i ewentualnie odbyt ia kursów 
praktycznych. (3952)

Sekcja Sauitarna Czerw. Krzyża w Grudziądzu.

—(ra) Zebranie Informacyjne Bractwa Strzeleckie­
go odbędzie się w środę, dnia 9 bm. o godz. 8 wiecz. w 
hotelu Kellasa, na które się wszystkich członków za­
prasza.

Na porządku obrad sprawozdanie kasowe.
(3950) ZARZĄD.

Z KIN.

Ą  KINO „ORZEŁ" w yśw ietla do w torku dnia 8-go w rze­
śnia w łącznie I. Urwis dziewczyna, najnow sza komedja doby 
obecnej.w  8 wielkich aktach z najpiękniejszą artystką  filmową 
naszą rodaczką Mia Mara. II. „Oj te teściow e4*. 2-aktow ą far­
sa z największym komikiem św iata Harold Lloydem. Razem 
10 wielkich aktów . Program  jest tak w spaniały, że zasługuje 
na jaknajlepsze przyjęcie i uznanie publiczności. Początek 
przedstaw ień o godzinie 6.30 i 8.15. Od środy dn. 9-go w rze­
śnia: „Europa mówi o tern".

❖  KINO OLIMPIA. ,,Niezwyciężony Ur^us**, wielki am e­
rykański d ram at sensacyjny przykuw ający zachw yconego wi­
dza o d 'początku dr- końca. Prócz tego nadprogram  prolongo­
w ana znakom ita trójłca akrobatyczno-hum orystyczna. Fred. 
Fredi. Fridolin. O rkiestra powiększona. W środę wielkie przed 
staw ienie o godz. 4 dla dzieci, od czw artku „Hrabina Paryża4* 
z Mia May.

KINO APOLLO wyświetla obecnie wielki obraz z w y­
twórni francuskiej Albatros „Grzeszna Miłość", dram at w 8 
aktach. Wspaniały ten obraz miał wielkie powodzenie zagra­
nicą i w kraju. Prócz tego nadprogram komedja. variete.

-^H erbata dla panów. Herbata dla panów? Czy istnieje 
coś takiego? Oczywiście! Tak jak treśc iw e. 'rasow e łub 'ekkfe 
są wina i papierosy, tak samo posiada i herb a u  's&ój w yraź­
ny charakter. Naprżykład .herbata marki Czajnik „czarna“ ce­
niona jest przez panów nad inne. Jest ona silna, rasowa i od­
powiada znanym angielskim mieszankom a używana z mle­
kiem lub śmietanką na śniadania zastępuje w zupełności dobrą 
kawę, przyczem jednak nie syci.

Z Pomorza
—J** LASKOW1CE. (Bezczelność niemiecka.) Na lorze ko­

lejowym Jastrzębie {na lorze Luskow icc—Chojnice) w ydarzył 
się. Jak donosi ,.Dziennik Bydgoski*, zeszłego tygodnia w y­
padek, w ysoce obrażający ►ućzucia polskie. O tóż przed nadej­
ściem pociągu osobow ego pojaw iło się  trzech n iegniaszkw , *

byli oni z m ajątku Jastrzęb ie: właściciel tegoż Detmering, pe­
wien kowal i kołodziej, koło dw orca śpiew ając sobie „Deutsch 
land liber alles*4. Z wagonu II klasy tegoż pociągu w ezw ano 
dozorcę stacji,.-ażeby im zakazał śpiewać, co też po odjeźdzje 
pociągu uczynił, zw racając się do zarządcy m ajątku, ażeby 
owym osobom podobne postępow anie zabroniono. W  czasie, 
gdy dozorca znajdow ał się przed wejściem do budynku stą- 
cyjnego, przypadli do niego owi Niemcy w yzyw ając go od 
„dummer Polak44 i m ów iąc że to ich w łasnością. Skoro ząś 
dozorca w ezw ał ich do spokoju i opuszczenia terenu koleió- 
wego, hakatyści rzucili się na niego i jeden z nich uderzył-go 
w  tw arz!

WĄBRZEŹNO. (Sekciarstwo.) Stale nam donoszą, że 
sekciarstw o szerzy  się strasznie w liaszem mieście. Nietylko 
babtyści rozwijają sw ą działalność, lecz podobno i kościół 
narodow y zarzuca na łatw ow iernych sw e sieci. Nie wolno 
nam wobec tego milczeć. Każde sekciarstw o, jako pismo na 
w skroś katolickie potępiać będziemy. Nie po trzebujem y; tutaj 
na naszym  gruncie 'żadnego  nawozu ani z Lodzi babtyskiego, 
ani z Sorantorr w  Stanach Zjednoczonych hodurowego. W  
w ierze ojców naszych jesteśm y w ychowani, w w ierze oj­
ców umierać chcemy, a żal nam tych w szystkich co w ierzą 
lepkim słowom im portowanych kaznodziei z pod ciemnej 
gwiazdy.

—** WĄBRZEŹNO. (Nieszczęśliwy wypadek.) Znaleziono 
po m anew rach na polach P iątkow a przy rozrzucaniu m ierzw y 
dwie petardy. Niejakiś Mueller zanadto by ł ciekaw y, zaczął 
operow ać przy zapalniku, a petarda w ybuchła nagle. C ięka- ■ 
wość sw oją Mueller przepłacił s tra tą  dwóch palców, rozdartą  
piersią i pokaleczoną tw arzą. Jeś l to nauczka dla w szystkich 
innych, aby znalezione pociski na polach m anew row 3rch po­
zostawiono na miejscu i zgłoszono je policji.

- * *  NOWEMIASTO. (Zmiana w szkolnictwie.) W gim­
nazjum. W składzie miejscowego grona nauczycielskiego za­
szły zm iany: p. prof. Rożewska przeniesiona została do gim­
nazjum żeńskiego do Chełmna — na jej m iejsce ustanow iła 
w ładza szkolna p. prof. Zelaków nę; na miejsce *Pł profesora 
Kordusiaka ustanowiona została p. pref. KarpowićzÓwną, ;VV 
szkole w ydziałow ej: Miejscowa szkoła w ydziałow a powięk­
szona* została o jedną klaśę tj. szóstą, tak iż obecnie je s t skom" 
pletowaną.' Nowo ustanowione zó-stały następujące siły .nau­
czycielskie, pp. prof. B ąząnowska, Grossów na, SUwińska.

N atomiast p. W agńerów na przeniesiona została do W ą­
brzeźna. Szkoła w ydziałow a liczy obecnie 7 klas; gdyż trze ­
cia klasa z powodu wielkiej ilości uczenie podzielona • została 
na dwa oddziały.

STAROGARD. (Służąca złodziejka.) W  nocy z w to r­
ku 1 w rześnia na środę 'służąca Janina Gólczykówna w y ­
próżniła doszczętnie szafy z ubraniami u sw ego chlebodaw cy 
p. Kreplcwskiego, w łaściciela Ogródka O bywatelskiego i. się 
ulotniła. Praw dopodobnie w yjechała rano pociągiem, do. Poz­
nania. Policja poczyniła kroki celem przychw ycenia zło­
dziejki.

KARTUZY. (Zebranie Tow. Czyielni ludow ej.) W
środę 2 bm. odbyło się tu w alne zebranie T ow arzystw a Czy* 
telni Ludowych przy dość. licznym udziale, zwolenników sze­
rzenia ośw iaty za pomocą czytelni .ludow ych.’ Zebraniu .prze* 
w cdniczył ks. proboszcz Dylewski z Chmielna. R ozpraw y 
były dość 'ożyw ione, a1 w szyscy  zgodni byli w tem, ż e  poży­
teczne ' T ow arzystw o Czytelni Ludowych' trzeba doprow a­
dzić do takiego stanu, jak przed wojną. Do zarządu zostali 
obrani ks. preb.; Dylewski z Chmielna prezesem, p. inspektor 
szkolny Tadeuszew ski w iceprezesem, -p.; m ecenas K rygowski 
sekretarzem , p. naczelnik poć?ty W itkowski skarbnikiem , a % 
doktorow a Nikł a sowa bibliotekarką. Na zebraniu obecny b y ł 
też delegat głównego zarządu T ow . Czyielni Ludowych, p. 
Szubert z Poznania.

-•**  WIERZCHOSŁAWICE. (Nieszczęśliwy wypadek.) W 
ubiegłą środę jechało grono urzędników cukrowni W ierzcho­
sławice na drezynie w kierunku M urzynna pod Gniewkowem. 
W racając w icezcrem , nie spostrzegli urzędnicy, że jakaś zluod 
uicza ręka podłożyła kamień w  stawidło. Skutek-byt okropny. 
Drezyną* w yw róciła się. przygniatając ciężarem  swoim koiei- 
nFstrza Antoniego Kościelnego, który momentalnie stanął \v 
płomieniach od benzyny, która rów nocześnie eksplodowała. 
Reszta urzędników w yszła z tego w ypadku z lekkiem obra­
żeniem cielesnem. Nieszczęśliwego A. K. przewieziono do 
szpitala w  Toruniu, gdzie w śród najokropniejszych boleści 
w yzionął ducha. . \

—** TCZEW. (Dodatkowe egzaminy w szkole morskiej.) 
Dnia 15-go bm. \y Szkole Morskiej w  Tczew ie odbędą $ię do­
datkow e egzaminy, na w szystkie stopnie oficerskie.', Infor­
macji w tej spraw ie udziela de part.' V-ty m inisterstw a prze­
mysłu i handlu.

z— (Sam obójstwo.) Samobójstwo popełnił 1 ,września w ie­
czorem pewien urzędnik granicznej kontroli skarbow ej, peł­
niący służbę na placów ce Św ietlików . Z rew olw eru 1 strzelił 
sebie w okolicę serca, zadając sobie ciężką rarię, k tó rą  p raw ­
dopodobnie życiem przypłaci, Pow odem  targnięcia się  ̂ n'a w ła­
sne życie ma być .troską  o byt, czy też zawiedziona miłość.

CZERSK. (Nieco o kontroli skarbowej ńa Pomorzu.) 
Od pewnego czasu placówki kontroli skarbow ej na Pom orzu 
wzmocnione zostały w dwójnasób. Tam gdzie dawniej pla­
cówki składały się z 2—3 ludzi, obecnie fungujc. jak np;.tu  w 
Czersku 7 kontrolerów . W  Chojnicach do niedaw na pracow ało 
4 kontrolerów , obecnie jest ich 8. Możnaby się ? tym stanem  
rzeczy pogodzić, gdyby nie nasuw ały  się pewne w ątpliw ości 
co do skuteczności tych zarządzeń. Jak słychać bowiem, w y­
niki walki, z kontrabandą w brew  przew idyw aniom  nawfet śię 
zm niejszyły, a to w skutek wzmoćńipnrfei czujności' p rzem y tfii- 
ków samych, których rutymę1 w tego ' ródzaju brii<}nyvń in te ris  
sie można .wprost podziwiać. v

Nie' wchodząc jyż ;w .Zagadnienie, dlaczego przemytnictwo 
tytoniowe na Pomorzu się rozwija ~  bowie.ni wówczas mu­
sielibyśmy’ zasadniczo' rozejrzeć 'się w niohopólii, i jęgo"ji!eą»- 
mąga.niaćh — prągjueiny jednak zórjentówac się? jarkrerffi; .dr<v 
gajmi 'kontrabanda "gdańską dostaje'* się dokraju ' r -jakiego ro­
dzaju skuteczną walkę''należałoby podjąć, z przęńiytńięty em. 
Oto Tiważamy, iż daleko racjonałńiei byłoby w pierwszym 
rządzie zapobiedz wprowadżaiiiu kontrabandy W granice. pań- 
stwa, ańiżćli już po dokonanym czynie wycliwytywlać po­
szczególnych przemytników, rozproszonych po całym kra?m 
jafc to obecnie się dzieje. Gdyby inaczej bowiem było, nie 
mielibyśmy t. zw. „zielonej granicy" do W. m. Gdańska zu­
pełnie odkryte),'tak, iż rzesze przemytników swobodnie i orna! 
jawnie przekraczają granicę od Gdańska. Są tam wprawdzie 
również- placówki kontroli; skarbowej, lecz słabe i TctórtMe- 
szczone tylko w punktach przejścia granicznego, natomiast 

na  „zielonej granicy'* od-czasu, g>te§j,qoo
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ta rczą  i celną w stosunku do G dańska, zlikwidowano straże 
celne i tem sam em trudności dla przem ytników  przestały  
is tn ieć ..

N asuw a się stąd myśl, czyżby nie lepiej było nadmiar 
kontrolerów  z pomorskich m iast i miejscowości przenieść 
faczej nad granicę i tern samem radykalnem  zamachem pod­
ciąć by t przem ytnictw u. Napotkaliśm y w praw dzie w  tym w y­
padku na pew ne trudności z umieszczeniem strażników , gdyż 
Wad granicą polsko-gdańską daje się w e znaki ogrom ny b rak  
mieszkań. Już przed rokiem w ładze skarbow e rozpatryw ały  
Projekt budow y dom ów mieszkalnych nad gran icą dla swoich 
funkcjonariuszy, lecz praw dopodobnie wobec braku kapita­
łów, sp raw a ugrzęzła na m artw ym  punkcie.

Jednakże na dłuższą metę obecnego stanu rzeczy nic da 
*ię utrzym ać, jeżeli nie chcem y dopuścić do w yrośnięcia na 
gruncie pomorskim pokolenia zaw odowych przem ytników, de­
moralizującego szersze kola społeczeństw a. Przem ytnictw o 
znąiduje podatny grunt rów nież na obecnem bezrobociu, ale 
znane nam są przecież w ypadki, iż z chęci łatw ego zarobku 
częko  porzucano prace a oddano się przem ytnictw u. Skutki 
obecnych stosunków  mogą się mścić i fatalniej jeszcze odbić 
^  przyszłości. (c)

Z całej Polski.
—* BYDGOSZCZ. (Włamanie i kradzież.) W  nocy z dn. 

31 sierpnia na 1 w rześn ia  do biura firrny Scharschm idt i Hoff­
m ann w  B ydgoszczy (ul. D w orcow a 57a) w łamali się niew y- 
kryci dotychczas spraw cy i rozpruw szy przy pomocy św idra 
kasę ogniotrw ałą zabrali całą jej zaw artość, a mianowicie: 3 
w eksle na sumę 585 złotych oraz 100 złotych gotówką, po­
czerń odeszli bez śladu. Całość przeprow adzonej „robotyk 
w skazuje na to, że w ykonaw cam i jej byli zawodowi pasiarze 
których cała ta historia nie kosztow ała wiele wysiłków. B rak 
zaś wszelkich poszlak i śladów, jak i precyzyjność i szybkość 
z jaka w targnęli do biura, a następnie je opuścili w łam yw acze, 
nasuw a myśl. że ma się do czynienia z ludźmi obeznanymi 
z terenem  i kto wie, czy nie częstymi gośćmi lokalu firmy. 
Policja miejscowa w drożyła natychm iastow e dochodzenie o- 
raz pościg, co jednakże nie dało dotychczas rezultatu. Celem 
ostrzeżenia przed nabyciem skradzionych weksli podajemy ich 
num ery, a mianowicie: Nr. 1803 — na sumę 300 zł, Nr. 1841 
na 235 i Nr. 1843 na 50 złotych.

—* POZNASf. (Państwowa Szkoła Sztuki Zdobniczej.) Ne­
wy rok szkolny rozpoczyna się 1 października 1925 r. Nauka 
w szkole oparta jest głów nie na pracy  w w arsztatach . Obec­
nie istnieją działy: Kurs rysunków  i m alarstw o dekoracyjne 
i w itrażów nictw o, rzeźba, bronzow nictwo i cyzelerstw o, zdo­
bnictwo graficzne i introligatorstw o, ceram ika, batik, 'zd o b ­
nictwo, kilim karstwo, rysunki w ieczorne. Prócz tych działów 
odbywają się w  godzinach popołudniowych w ykłady teore­
tyczne jak historja sztuki, geometria w ykreślna, perspektyw a, 
rysow anie pisma, m ateriałoznaw stw o itd. W pisy uczniów 
Przyjmuje i udziela informacyj Sekretaria t Szkoły Poznań, Je­
zuicka 5.

—* POZNAft. (Siedm list wyborczych.) W  czw artek upły­
nął termin składania list kandydackich do wyznaczonych na 
4 października w yborów  do R ady  Miejskiej. List złożono ogó­
łem siedm, a mianowicie: ■ 1. Związków Zawodow ych (tzw. 
wolnych), 2. P . P. S., 3. N. P . R,, 4, Związku lokatorów , 5. In ­
walidów W ojennych, 6. Komitetu O byw atelskiego i Chrześci­
jańskiej Demokracji i 7. Żydów. Nipracy; listy nie zgłosili.

— * ŚRODA. (Pięć osób zatrutych grzybami.) W Rusibor- 
ku pod Środą zatruła się grzybam i cała rodzina gospodarza 
Andrzeja G awareckiego i służba. Zachorowali oni w szyscy 
w śród objaw ów  zatrucia po spożyciu grzybów . Gospodarz 
Andrzej G aw arecki zm arł w pierw szy dzień, żona jego dw a 
dni po zachorow aniu. Również zm arła skutkiem zatrucia po 
jednodniowej chorobie służąca S tanisław a Radecka. Z pięciu 
zatru tych osób pozostali p rzy  życiu siostra G aw areckiego 
K atarzyna Akuszewska i parobek Józef Kamiński. — S traszny 
w ypadek w yw ołał przygnębiające w rażenie w  całej okolicy.

—* KONIN. (W ylew Warty.) P o raz trzeci w ciągu bie­
żącego roku w ylew a W arta, czyniąc znaczne spustoszenia w 
ziemi Kaliskiej. Oncgdaj nastąpił olbrzymi w ylew  na prze­
strzeni Kolo—Konin—Słupca. W oda zala ła  przeszło 60 kim. 
pól, niszcząc 800 mórg upraw nej ziemi, należącej do 30- go­
spodarstw . Największych spustoszeń dokonała pow ódź na bło­
niach i łąkach konińskich, gdzie zalanych zostało przeszło 100 
mórg łąk. P rzedarłszy  się następnie przez szosę słupecką, 
woda zniszczyła gospodarstw o . 10-.morgowe B ronisław a Ko­
pańskiego i sąsiednie 6-m orgowe R oberta Kokoszki. W  stronie 
Słupcy W arta  zalała błonie konińskie i częściowo park  miej­
ski, unosząc ze sobą drzew a w yrw ane z korzeniami. Na całym 
terenie zagrożonym został p rzerw any  ruch kołow y. Komuni­
kacja odbyw a się za pomocą lodzi.

Na pomoc ludności w yruszy ły  okoliczne s traże  ochotnicz* 
oraz oddziały policji. S tra ty  obliczają na pół miljona złotych.

—* WARSZAWA. (Na tropie podziemnej mennicy). Policja 
zwróciła uwagę na w iększą ilość podrabianych dwuzłotów ek, 
puszczonych ostatnio w  obieg przez.podziem ną.„w ytw órn ią* . 
Zarządzono ścisłą obserw ację miejsc i osób podejrzanych. A- 
resztow ano w „W ielopolu4* niejaką M. Pleban, k tóra w ym ie­
niała fałszywe banknoty dwuziotowe. Rewizja przeprow adzo­
na w mieszkaniu aresztow anej dała nadspodziewanie wyniki. 
Znaleziono ukryte w stoliku 72 sztuki podrobionych 2-złoto- 
wycli banknotów.

- *  WEŁNO WICE. (Piorun zabił footbaUśłę.) Na odby­
tych w  ubiegłą niedziele w  W elnow icach na Górnym Śląsku 
zawodach zdarzył się w ypadek dotychczas jeszcze w  Polsce 
nie. notow any. Mimo nadciągającej burzy nie p rzeryw ano tam  
odbyw ającego się meczu, gdy wtem uderzył piorun.- trafiając 
w grupkę złożoną z pięciu graczy; jeden z g raczy został za­
bity na miejscu,, pięciu zaś ciężko rannych odwieziono do szpi" 
tala, gdzie walczą ze śmiercią.

—* KIELCE. (Agitacja przeciw sądom doraźnym.) Różne 
instytucje społeczne w Kielcach otrzym ały przez pocztę w  za­
klejonych kopertach odezw y kom unistyczne,,protestujące prze 
ciw  istnieniu sądów doraźnych a w  szczególności przeciw  
rozstrzelaniu Hibnera, Kniewskiego i R utkow skiego w  W ar­
szawie.

—* KRAKÓW. (Roboty na W awelu wstrzymane.) Z po­
wodu zupełnego w yczerpania daw niejszych k redytów  i niie- 
w yasygnow anfa od czerw ca now ych, robo ty  na W awelu zo­
staną z dniem 5 bm. w strzym ane. Zamierzone odnowienie 
w nętrza południowo-wschodniego skrzydła  zamku, na k tóre 
Sejm przeznaczył 500.000 zł, nie będzie zakończone, gdyż rząd  
na ten cel w ypłacił zaledwie 235.000 złotych.

— (Fabrykacja 50-złotowych banknotów przed sądem.) 
W dniach od 7-go do 10-go bm. odbyw ać się będzie w tutej­
szym sądzie okręgow ym  karnym  przed Trybunałem  Przysięg­
łych sensacyjna rozpraw a przeciw siedmiu osobnikom, oskar­
żonym o zbrodnię puszczania w obieg m asowo falsyfikatów  
50 Złotowych i to w  Katowicach, Bochni, Tarnow ie, oraz na 
obszarze G. Śląska.

Do rozpraw y powołano około 20 świadków.
— (Bójka między lokatorami.) W  domu nr. 14 na placu 

Kazimierza, pow stała bójka pomiędzy lokatoram i i p rzybrała  
cechę m asakry. Oto pobiło się kilku lokatorów  tak, że S tani­
sław ow i Karasińskiem u zadano rane nożem w głowę, jego 
bratu  postrzelono lewe ucho i w  klatkę piersiow ą odniosła 
ran y  jego żona Janina. Policji z trudem  udało się zlikwidować 
zajście.

—* LWÓW. (Pierwszy ogóbio-polski kongres p Szczebli- 
czy.) Z okazji jubileuszu 50-lecia istnienia „B artnika Postępo­
w ego" odbędzie się w e Lwow ie, w dniach 26 i 27 w rześnia 
1925 pierw szy, ogólno-polski Kongres P szczeliiczy , połączony 
z w ystaw ą okazów  pszczelniczycli. Komitet Kongresu zapra­
sza gorąco w szystkich miłośników pszezelnictw a do w spół­
udziału w  zjeździe, tych zaś, k tó rzy  mają zamiar w ziąć u- 
dział w  w ystaw ie o przygotow yw anie okazów z zakresu 
pszezelnictwa. W szelkich bliższych informacji udziela redakcją 
„Bartnika Postępow ego4* w e Lwowie, ul. Kopernika 20.

Ze sportu
Międzynarodowe zawody wioślarskie.

Praga, 6. 9. (Pat.) M iędzynarodow e zaw ody wioślarski* 
czwórki bez stern ika: pierw szy przedbieg — W ęgry, Belgja 
Czechosłowacja, Polska; drugi przedbieg — W łochy, Szw ecja 
Francja. Skify: p ierw szy przedbieg: Szw ajcaria ,'P o lska , Cze­
chosłow acja; drugi przedbieg — Holandia, Francja. H iszpanja 
Czwórki ze sternikiem : pierw szy przedbieg Szw ajcaria, Ho­
landia, W łochy; drugi przedbieg — Francja, Belg ją, Dwójki 
podw ójne; p ierw szy przed/bieg Szw ajcaria, Francja, W ęgry; 
drugi przedbieg — Czechosłowacja, Belgja, W łochy. Ósemki 
ze sternikiem : Szw ajcaria, Francja, C zechosłow acja; drugi
przedbieg — Holandia, Polska, Belgja. Bieg 2 kim z prądem.

Piłka nożna.
Warszawa, 6. 9. (Pat.) Polonja—Makkabi 4:0 (2:0).
Lwów, 6. 9. (Pat.) Zawody piłki nożnej K raków-Lwów 3:2 

(1:2). Niezasłużona w ygrana Krakowa, gdyż Lwów przez 
cały czas m iał przew agę. Publiczności 6000.

Drukarnia Pom orska Tow. Akc.. Grudziądz.
Redaktor odpowiedzialny: Jerzy Kruszewski.

D nia 5 bm. o godz. l!?5 popot. rozstała się z tym 
św iatem , zaopatrzona Sakram en tam i św,, po k ró tk ich  lecz 
ciężkich c ierp ien iach  m oja najdroższa żona, n assa  n a j­
ukochańsza  m atka, teściow a i babka

ś w .  p .

Agnieszka Gołachowa
przeżywszy la t 77, o ozem donoszą w ciężkim sm utku po-

8rąze” mąż, dzieci i wnuki.
Pogrzeb odbędzie się we w iórek, d n ia  8. bm o godz. 

3*° popołudniu  z kostnicy tu tejszego  szp ita la  m iejskiego. 
Msza św. odb. się w środę o godz. 9 rano w kościele paraf.

J F » c > i > a a i 3 5 3 i i c > ' \ 7 ^ r j a „ i > Q  i e s .
Za okazaną osta tn ią  przysługę, oddano w pogrzebie có­

reczki naszej ś. p. j  AK> W  SGrI
oraz za liczne ‘w ieńce, złożone na grobie zmarłej, składamy 
'vszvśtkrm przyjaciołom i znajomymi nasze najserdeczniejsze 

„ B w t ł  Z A P L A t  
G rudziądz, dnia 7 w rześnia 1925 r.

Alfonsi W iśn ie w sk i  r żoną.
m

Zarząd
vr SO-

I P r a s e t a r ę .
Nieru1*h^'o**.: Grudziądza .
b O tę. Wydzierżawiać bęozie i

*  « « < •* •  * & & £ ? * •  ,'opom1n;u 
3 1  m ó r g  J* i< i w  “s a r n i a k u

2 - 6  mór*. Z lv ó r t . l  

» * * > * " Sarniaku. n i* mimU 45 Pr“ d

T A N IO !
kupuje każdy w

1

■uiaiąde, dnia 3 września 19*5 r
«ar, s rat. Wydriat VI. Adminisir H erucitomości

(—) W IT  K O W SK l. (3965

B Ą C Z N O & Ć r
^ ■ n ą .  dnl bliskie mroźne — zimowe, 
dice tutro lub palto na czas mieć gotow e, 
\iech się uda do pracowni mistrza

f tanio i korzystnie odzieje się, -  
a pozoędzte kłopotu w szelk iego.

e k  nrr *l 7 ’ w eiście z boku. 
najkorzystniejsza pracownia garderoby 
jjąmskiej, męskiej, wojsk. 1 urzędniczej. 
uibrzyu .1 wybór m sterjatów  na palta. 
Płaszcze, suknie, garnitury ilp . 3813

llfy v *
®es*jty, bru liony,  
o ł o w k i  tr&onki, 
t e c z k i ,  p i ó r n i k i
i inne przybory szkolne.

D l a  f i l a t e l i s t ó w
wielki wybór 3931 

znaczków i albumów
W szystkie przybory dla 
filatelistów, tanio poleca

A- Gawęcka,
Grudziądz, Sienkiew cza 8-

STENOGRAFII
w y u c z a  w s z y s t k i c h  b e z ­
p ł a t n ie  l i s t o w n i e :  1°*
• ty tu ł .  8 t « a o g r a t i c z u y ,  
WlfSZłWa, M o k o t o w s k a 39

S p r z e d a n o i

(Forda) używane, raraz 
do sprzedania. Oferty pod 
736/0. do Biorą ogłoszeń 
..P o lanonce", Gdańsk 
Hclzmarkt 5. 3959

Platforma
iRolwót) na 70 ctv. jest na 
sprzedaz. J a l j a n  P io t ­
ro w sk i, m sin  kowalski 
./ózefa Wybickiego 44 Sol 1

50 akcyj
D rukam i*  P o m o rsk a
sprzedam najwięcej da­
jącemu F r. S ychow - 
sk l, Poznań ul. Fr. Ra­
ta lewaka 27. 3961

Dzierżawy
Poszukaje się dzierżawy 

fortep ianu .
Of. do Gl. P. pod nr.394+

I F a s a d y 2
Szwajcara

z dojem poszukuję do 
m ajątku pod Warszawa. 
Oferty pod ,,-J. J ."  do 
JBinra O głoszeń Hlaw- 
akiogo w Sosnowcu. 3960

S ł u ż ą c a
starsza do w szystk iego po­
trzebna aara-. Adres wskate
Ad m in . . G-ł. P o ro /‘nr. ątntp

I Miamfc I
Mieszkanie

7 poko’,wygody, garaż lub 
stajnia do wjnai. Wiad. 
Lipowa 49, parter. 3766

M i e s z k a n i efi polt. iJzęSoidwo um eblo­
wane komfort, spi-Kodam
y.Pl-.U. od V. i i .• i ul B (.011,11
Adrca w skaże os J?cm. ‘ 

yoti. nr. tóHp.

KINO

APOLLO"
T A B I K T f :

iozen Wo <iiś i vt wtorek poraź ostatni wspaniały dramat a. t.

( g rzeszna M iłość
z  M o i in c h in e m  i U s ie n k o .  (3964

N a d p r o g r a m : Wesoła komedja. Yarietó.

2  p • k  o  j e
próine ałoueooe z dużym 
balkonem, • nw. używaniem 
kuchni natychmiast do oi- 
dania. Warunki 310 zł. • 
góry. Gdzie wskaże ..Głos 
Pomoriki4, pod nr. 3815p

*  p o k o j e
i  k a e h n it  b.dą wolne 
w centrum miasta U l p. 
Są takie m eble na spiye- 
daż. Gdaie wskaże „Głos 
Pomorski pod nr. 3S05p

P  O  K . O  J
umobl. dla solidn. lepssego 
pana Grobl. 20 II p. lewo. 
Telet. w m essk. 3B07

P O K Ó J
umebl. do wyaajęcia. Piet­
ruszkowa 2ż I pittro 3805

P O K Ó J
umobl. od zaraz do wyna­
jęcia Sskolna 8 IIIp prawo I

POMOCNIKA sa im tieg g
z branży destylatorskiej

obeznanego z prowadzeniem kaiąźew, dla Urzędu 
Skarbowego Akc. i Monop. P., z dobrym cha­
rakterem pisma i piszącgo na maszynie, poszu­
kuje Fabryka Likierów na Pomorzu. Zgłozzeaia,

5cdanie pensji i odpia świadectw upraszą się 
o Eksp. Głosu Pomorskiego pod tar. 3 9 6 S .

Książkowa
samodzielna siła, pisząca na maszynie, z znajomo­
ścią stenografji, biegła również w języku niemie­
ckim, potrzebna do większego przedsiębipreto*.

Zgłoszenia z odpisem świadectw i podaniem 
warunków uprasza się nadesłać do Głosa Fomcr- 

. skięgo pod nr. 3948.

fJniebl. pokój
do wynajęci* cd tiraz lub 
15, 9.Forteo?.n» 17 I p, l«wo.

Z a m i e n i ę  2 pokoje z
knchntąr przy ul. Tornń- 
Bkiet ua 3—4 pokojowe 

M h L S I i A I I F  
wśródmieścin. Wiadom. 
w adm. „G2. Pom."3801p

m i m o w i
siyja suknie, kostjumy 
i płaszere w domu i pora 
domem Kosssrowa 90 w 
1 odwórru lewa oficyna 
I piętro. 3510

Starszą doświadczonąosobę  - panienkę
znającą dokładnie ięzyk polski, poszukuje na­
tychmiast wydawnictwo gazety. Pierszeństwo 
ma ta osoba, która już pracowała w  wyda­
wnictwie lub tympodobn. . biurze. Zgłoszenia 
z podaniem warunków przyjmuje A , S i k o r s k i  
C h e ł m ż a  (Pomorze), T o r u ń s k a  ł  [396 j

N a o d p ła tę !!
u b r a n i a ,  p ł a s s e s e ,  s u ­
k n i e ,  s w e t r y  1 b i e l i s n ą

nebyć można w firmie 3895
5, Rotszuld, Grudziądz

S ta r a  R y n k o w a  ft

O b e l g ę
wyraądłoną paunie H e le ­
n ie  aimejszsm
odwol iemy Jam ł  M arjs 
aro lA rccykow le. m-im

! € 2 . A 31k[iK
niebieski

herbata dlc Va-i
iaęodna. kjcitcitlc.nie 

jKK&uecorąca tak zroaria
rosyjska m ieszanka*
Zzc.’eęóinis rtadąjs sif aa rr ĵrząiamw. 

rr. zamoro£(ltv.a,* ni* ęorzim* nvtK(..p*?ę dbiźsz&n narietftaniu..

p k a m y  
w y n u ty  
usuwa 

B E b m t i r J i l N A
sn an , i wypróbowan.y 
urodek do odswisZania 
i wydelikacenia cery 

wyrobu Me Jana 
Stetuiia 2871

Apteka podiabędziem
bradziadz Kyne* -*■

Ogiaszajci e
w Głosie 
Pomorskim

KINO TEATR  „ O L I M P I A "
U  wielki ameryk. dra­

mat sensac.wy wohij. 
niebywała napięoie.d o *środy  „ N i e z w y f  l e ż o n y  U r s u s

Msilproffram prolongowtna anakomlta trójka nkrobnt. - humorystyozna 

F T e d - F r c d I  i  F r e d o l f n  Wkroice Drab In a**rary*a.



o c ł Ł o a z s a r i  k  .
Stosownie do arfc. 19 regulaminu wyborczego dla prieprowądzeaia, wyborów do R ai Miejskich poiajem y wyborcom miasta Grudziądza do wiado 
tnosci ustalone listy kandydatów, opatrzone numerem porządkowym według koleji, w  jakich zostały zgłoszone w  ustawowym terminie, jak następuje
h r .  I .  N a r o d o w a  P e r l  j a  R o b o t n ic z a *

1. Szychowski Juljaa adwokat, Mickiewicza 1.
Reder Ignacy, kolejarz, Plac 23 Stycznia 13.
Statkiewicz Stefan, zekr. Z , Z. P., Stazsyca 4.
Tutiewski Alojzy, kolejarz, Tuszewska Grobla 30 a.
Polens Leon, tramwajarz, Podgórna 4.
Dr. Lachowski Leoę, lekarz powiatowy, Radiyńska 26.
Łaszewski Wiktor, kowal, Kalinkowa 9.
Szumski Stanizław, at. konduk. pocs., Groblowa 19.
Barańczak Kasper, dyr. Powiat. Kasy Chory eh, Matejki I. 
Bederski Petrycy, ad. kol., Staszyca 7.
Lamkowski Jan, kolejarz, Moniuszki 7.
Stankowski Marjan, urzędn. Miejak. Kazy Choryeh, Nagdórna 40. 
Suchoźebrski Klemens, podinspektor pracy, Strielecka 9. 
Kościński Józef, urzędnik, Moniuszki 6b.
Kowalski Teodor, kolejarz, Kalinkowa 19.

2.
3.
4.
5.
6 .
7.
8. 
9.

10.
11.
32.
1?.
14.
15.
16.
17.
18.
19.
20. 
21. 
22.
23.
24.
25.
26.
27.
28.
29.
30.
31.
32.
33.
34.
35.
36.
37. 
88.
39.
40.
41.
42.
43.
44.
45.
46.
47.
48.
49.
50. 
61.
52.
53.
54. 
65. 
56. 
67. 
5%
59.
60. 
61. 
62,

Jańczak Ignacy, sekr. Z. Z. P ., P lac 23 Stycznia 13.
Milczyński Bolesław, urzędnik, Chełmińska 7.
Rzoska Leon, restaurator. Toruńska 18.
Kłobucki Andrzej, robotnik, Nadgórna 71.
Pełkoweki Szytuon, tramwajarz, Rzeztloiaaa 24.
K łyś Leon, inspektor poczty, Ks. Budkiewicza 18.
Stanisławski Władysław, kowal, Rzezalniana 14.
Janiszewski Ksawery, kolejarz, Droga Łąkowa 4.
W aleot Stanisław, formiarz, Kalinkowa 40.
Łaszewski Adam, kolejarz, Rzezalniana 19.
Buzoweki Bolesław, robotnik, Brzeżna 12.
Szraelter Maksymiljau, robotnik, Mickiewicza 8.
K ulczyński Michał, robotn-k, Czerwony Dwór.
Kubisz Bernard, inkasent, Plac 23 Stycznia 23.
Nowak Michał, urzędnik Powiat. Kasy Chorych, FortecZOi 8b. 
Otręba Antoni, kowal, Rzezalniana 16.
Szymański Jgoacy, robotnik, Poniatowskiego 1.
Ziółkowski Bolesław, robotnik. Brzeżna 16.
Rajnert Jan, palacz, W iślana 9.
Taczyński Jan. tramwajarz, Braeka 4.
Pappelbaum Michał, robotnik, Chełmińska 5.
Rosiński Michał, kolejarz Małomłyńafca 6.
Brzeziński Nikodem, kolejarz, Rtfezalniaaa 17#
Szymański Jan, agent, Czerwoaodworna 17.
Meller Franciszek, robotnik. Spichrzowa 17.
Buczyński Piotr, inkeaeat, Pietruszkowa 21.
Piątkowski Jan, formiarz, Brzeźna M.
Adamski Józef, robotnik, Rybacka 31.
Stawowy Mifthał, robotnik, Brzeżna 12.
Romanowski Józef, urzec!n, poczt., Tuszewska Grobla 44a. 
Szymański Franciszek, robotnik, Mały Kuatersłtya.
Kamiński Władysław ii .  robotnik, Trynkowa 15,
Kam ński Włady?łavr I, ogrodowy, Groblowa 33, 
Aleksandrowicz Teodor, robotóik, Rybacka 31,
Dwojacki Bernard, robotnik. Brzeźna 20.
Iwański Jan, robotnik, Bracka 11.
Laskowski Maksymilian, robotnik, Chełmińska 28.
Tuszyński Józef, robotnik, L a sk o w ic k a  10.
Paczkowski Ferdynand, robotnik, Gelbudzka 7.
Nowiński Teofil, robotnik, Nadgórna 2.
Sokołowski Władysław, robotnik, Młyńska 6.
Zajdowski Tomasz, robotnik, Młyńska lfła.
Majewski Jan. robotnik, Czerwoaodworna 12.
Górecki Władysław, ślusarz, C zerwoaeiworaa 12.
Kam iński Józef, robotnik, Koszarowa 23.
Zieliński Franciszek, tapicer, Kościelna 25.
Studziński Bronisław, robotuik, Rybacka 28.

Nr. 4. Polsk ie 8 tr o » ic tw o  C hrieie. Demokracji 
1. haraoliński Władysław, ubeapieczeniowiee, 3 Maja 11,

Nowak Jan, sekr. związkowy, Groblowa 33.
Baranowski Edmund, aptekarz, Staszyca 3.
Drążek Franciszek, dozorca rozdzielczy, Mickiewjesa 13.
Staoek Zygmunt, przemysłowiec, Tuszewska Grobla 58. 
Wierzbowski Władysław, ślusarz, Chełmińska 66.
Andrzejewski W acław, bankowiec, W ybickiego 11/13.
Dr. Zielińaki Feliks, lekarz, Plac 23 Stycznia 26.
Ambrożewic* Stanisław, inżynier, Długa 24 
Kwaśniewski Józef, przemysłowiec. Lipowa 34. +
Wawrzymak Stefan, kupiec, Plac 23 Stycznia 28.
Cichaoowski Maciej, robotnik, Moaiusski 9.
Tkaczyk Jan, kier. szkoły. Fortscsna 14.
Gruilewski Jan, stolarz, Nadgórna 28a.
Marszałek Edmuud. adwokat, Młyńska.
Nowicki Albin, poseł (nauczyciel), Sobieskiego 17.
Beodig Augustyn, urzędn. kolej., Książęea 5.
Szweczko Adolf, drukarz, Ks. Budkiewicza 16.
Szczuka Bernslfd, kołodz ej, Ks. Budkiewicza 36.
Lange Józef, drogerzysta, Chełmińska 56.
Schindler Bronisław, str. ref. Izby Skarb., Młyńika 18 a.
Kolanowski Franciszek, ślusarz, Forteczna 12a,
Neumana Leon. krawiec, Stara 17/19.
Hofman Leon, mistrz szewski, 3 Maja 33.
Lange Edmund, hotelista, Plac 23 Stycznia 6. fp *
Nadolski Józef, robotnik, Nadgórna 52/53.
Maj Władysław, mistrz krawiecki, Lipowa 34.
Kotliński Walenty, kupiec, Ogrodowa.
Grudziński J- lian, dozorca więzienia, Rzesalniana 10. 
Radzikowski Jan, robotnik, Koszarowa 10.
Kleina Antoni, kowal, Kalinkowa 13.
Herczyński Marjan, kupiec, Mickiewicza 19.
Paw łow ski Stanisław, u l. domu, Sobieskiego SI.
Kwiatkowski Konstantyn, fryajer, Dworcowa 37.
Neyman Władysław, st. dozorca domu karnego, Ogrodowa 43. 
Murawski Franciszek, urzędnik, Rzeżalaiana 4.
Dziamsfci Józef, inkasent, Kwiatowa 9.
Studziński Roman, krawiec, Lipowa 49.
Gross Julian, w ł. domu, Kościuszki 64.
Mosiński W ładysław, kupiec, Lipowa:' 45.
3. P olska P arlja  SeejaliityeiBS*
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Dr. Kalicki Wacław, adwokat, Lipowa 44.
Dr. Pehr Otton Karol, adwokat, Ogrodowa 23.
Mazur Henryk Bolesław, sekr. okr., Toruńska 37a. 
Smulski Kazimierz, maszynista, Kwiatowa 11* 
Kursyński Bernard, drukarz, Kościuszki 2.
Górski Alojzy, podmajet,, Forteczna 20. 'JśtĘ
Szałucki Stefan, robotnik, Chełmińska 98.
Weiss Jan, drukarz, Poniatowskiego 2.
Laskowski Franciszek, stolarz, Nadgóraa 46. 
Marcinkowski Franciszek, robotnik, Biskup a 20, 
Klabuhu W ładysław, biurowiec, Kwiatowa 16. 
Wolter Paweł, drukarz, Pietruszkowa 27.
Kowalski Jan, ślusarz, Klasztorna 3.
Paradowski Jan, sekr. rola** Sobieskisgo 17.
Ojdowski Antoni, murarz, Pietruszkowa 21.
Barański Konstanty, kołodziej, Chełmińska 89  
Fenski Józef, rob. nudow l, Pietruszkowa 11.
Słupski Franciszek, ślusarz, Kalinkowa 40.
Reiwer Stanisław, biurowiec, Forteesna 7.
Umiński Bernard, ślusarz, Koszarowa 18.
Karpiński Jan, rob. bud., Pietruszkowa 17. _
Szeliga Franciszek, drukarz, M iokiew iua 17.

Ę i

jyrr.-,.;
F U ,,

23.
24.
25.
26.
27.
28.
29.
30. 
N r .

1.

9.Woźny Anastazy, kolejarz, Bracka 
Kruck Jan, stolarz, Nadgórna 21.
Kłoniecki Roman, podmajst., Młyńska 5.
Cieszyński Jan, ślusarz,'W iślana 3.
Kaszowski W ładysław, drukarz, Mickiewicza 17.
Gościnny Tomasz, kolejarz, Kwiatowa 22.
Huwalski Walenty, murarz, Cztrwonodworna 8.
Laskowski Antoni, stolarz, Nadgórna 46.
4 .  W y b o r c y  N a r o d o w o ś c i  N i e m i e c k i e j .
Duday Georg, fabrykant, Forteesna 26.
Parfcikel Fritz, adwokat, Mickiewicza 28.
Stuhldreer Alois, zegarmistrz, Stara 7.
Hoffmann Erich, Dr. med., TryukoMa 11.
Haak Wilhelm, monter, Chełmińska 28.
Goetze Juljusz, kapitalista, Koszarowa 17.
French Franz, właśc. ogrod., Lipowa 96.
Bastian Franz, nauc3. gimnazjalny, Chełmińska 57.
Jacob Otto, pastor, Poniatowskiego 11.
Thiel Carl, zakrystjan, Mickiewicza 14.
Luedecko Albrecht, kupiec, Sądowa 1/2.
Martin Artur, kupiec, Starorynkowa 3 a.
Meissner Karl, kupiec, Budkiewicza 24.
Gruenanberg Emil, rządca domu, Lipowa 13.
Tapper Karl, kapitalista, Słowackiego 7.
5. Z rzeszen ie Gospodnrcse.
Sielski Franciszek, adwokat, Lipowa 1.
Lewandowski Wojciech, właśc. nieruchomości, Nadgórna 69. 
Maćkowski Alojzy, handlowiec, Trynkowa 17/18.
Di jakie wicz Albert, inżynier, Radży ńska 13/15.
Zalewski Antoni, adjunkt kolei, Tuszewska Grobla 46a. 
Fijaoowski Czesław, str. referent Izby Skarb., Lipowe 31. 
R ucióski Franciszek, kupiec, Sienkiewicza 28.
Mazur Józef, kupiec, Pańska 24.
Majowa Teodora, żona doktora med., Lipowa 1.
Dłuźowski Franciszek, handlowiec, Sienkiewicza 12.
Konkel Tomasz, urzędnik kolei, Chełmińska 32/34.
Kunert Jan, inżynier, Lipowa 1.
Hoffmannowa Antonina, kupcowa. Lipowa 13.
Mtlller Stanisław, nad rad ca Izby Skarb., Forteczna 5 a, 
Rosiński Stanisław, kupiec, Trynkowa 3 a,
Styburski W acław , handlowiec, Sienkiewicza 25.
Preyborska Barbara, kupcowa, Lipowa 5.
Zawacki Szymon, kołodziej, Rybacka 3.
Ulatowski Józef, doktor chemji, Toruńska 5 .'
Nastroźoy Jan, pracownik kolei, Rzezalniana 22,
Bieńkowski Bolesław, właśc. domu, Strzelecka la .
Muller Alfred, urzędnik skarb., Tuszewska Grobla 16.
Zaliński Stanisław, inżynier, Kwiatowa 23.
Brozdowski Kazimierz, handlowiec, Mickiewicza t.
Kotlińska Bronisława, żona kupca, Mickiewicza 24.
W ysocki Fraaciszek, urz. zw. iaw . woj., Koszarowa 18. 
Grucela Marcin, urzędnik kolei, Rzezalniana 6.
W iśniewski Franciszek, zwrotniczy, Brzeźna 10. f 
Jankowski Franciszek, właśc. nieruchomości, Kościuszki 28, 
Drouet Marjan, urzędnik Izby Skarb., Mickiewicza 16.
Bittner Józef, kupiec, Stara 23.
Kowalski Kazimierz, handlowiec, Zam kow aS. a 
Sygoarska Elżbieta, nauczycielka, K s. Budkiewicza 12.
Wisła Jan, listanosz, Rzezalniana 21.
Londkowski Leopold, urzędnik kolei, Tuszewska Grobla 36. 
Sander Jan, adjunkt koleji, Biskupia 24.
Karolewiez Feliks, kupiec, Toruńska 45.
Kowalski Leon, ura. Izby Skarb., Młyńska 5.
Kucharski Walenty, kupiec, Groblowa 6.
Trepkowaki Józef, restaurator* Pańska 19.
Kulerska Salomea, żona kupea, Pańska 19.
Jankowski Jsd, urz. fabr. Herzfeld & Yictorius, Chełmińska 84. 
Stachowski Wacław, robotnik, Brzeźna 18.
Sułkowski W ładysław, urzędnik koleji, Moniuski 7.
Urban Stanisław, właśo. demu, Rzezalniana 11.
Czopanowski Aleksander, urzędoik skarbowy, Kościuszki 22. 
W iśniewski Alfons, kupiec, Stara 15.
Tomaszewski Józef, handlowieo, Sienkiewiesa 27.
Jordanowa Stanisława, żona kupea* Koszarowa 26. 
Jędrzejewski Aleksander, urrzędo. wojsk., Rzezalniana 8. 
Borcowski Klemens, urzędn. koleji,^Młyńska 5.
Czarnecki Bolesław, biurowy, Toruńska 36.
Krokowski Bolesław, właśc. domu, Ks. Budkiewicza 3. 
Kozdroń Edward, urzędn. Izby Skarb., Ogrodowa 33.
Kulerski Władysław, kupiec, Pańska 19.
Radaiwilska Agnieszka, żona książkowego, Koszarowa 1. . 
Rezmer Leon, urzędnik banku, J. Wybickiego 35.
Dobroliński Jan, urzędnik wejśk., Zamkowa 36.
Jerzykowski Antoni, urzędn>k koleji, Bydgoska 4.
Łaszewski Leon, nrzędn. koleji, Tuszewska Grobla 46.
Rasinus Franciszek, własc. nieruchomości, Droga Ł ąkow i 1. 
Michałowski Franciszek, urzędn. skarb., Stara 24.

Nr. 6. Z jednecsonie S tanu Średniego.
1. Spychała Bazyli, mistrz piekarski, Forteczna 7,

Sporny Władysław, kupiec, Mickiewicza 4.
Rost Stanisław, mistrz krawiecki, Pańska 4.
Podwojski Kazimierz, kupiec, Toruńska 28.
Lesiński Feliks, mistrz malarski, Kościuszki 2.
Koppel Henryk, emeryt, nacz. wydz , Lipowa 5. t
Szmelttr Franciszek, restaurator, Park Miejski.
Zwoliński W ładysław, mistrz rzeźnicki, Radsyńaka 25.
Bush Franciszek, kupiec, Mickiewicza 7.
Ruciński Maksymilian, mistrz tapicerski, Kościelca 10. U
Kelias Jan, restaurator, J. Wybickiego 42. f ;
Olkowski Michał, mistrz ciesielski, Staszyca 7.
Orłowski Jan, kupiec, Pańska 6—6.
Pohl Józef Juljusz, kup rc, Nadgórna 37.
Cybula Antoni, mistrz szewski, Kwiatowa 9. v
Józefowicz Ignacy, mistrz piekarski, Toruńska 27—29,
Giinther Antoni, kupiec, Straelocka 3.
Dobruchowski Józef, mistrz fryzjerski, Toruńska 20.
Feche Tadeusz, kupiec, Groblowa 6.
Zieliński Antoni, mistrz krawisęki* Nadgórna 4.
Pahlke Jan, mistrz stolarski, Lipowa 41.
Struszczyński Fraaciszek, kupiec, Groblowa 5. "[S
Łagoda Stefan, mistrz zduński, Torońska 18.
Wacławski Jan. mistrz ślusarski, Toruńska 18.
Kalinowski Antoni* kapiec, Mickiewioza 1.
Bieńkowski Franciszek, mistrs rzeźnicki. Toruńska 33.
Szulc W acław, mistrz ślusarski, Kopernika 5.
Sujkowski Bronisław, kupiec* Strzeieeka 1.
Burnicki Bronisław, mistrz malarski, Toruńska 9.
Bobiński Edmund, handlowiec, (Jhelmiaka 48.
Nowakowski Jan, mistrz fryzjerski, Strzelecka 1*
Kopernik Józef, elektrotechnik, Mickiewicza 6.
Biirschel Józef, kupiec, Lipowa 15.
Bendig Józef, mistrz blacharski, Kościuszki 38.
Bielicki Franciszek, urz. pryw., Rzezalniana 
Majeoka Hieronim, mistrs szew ski, Forteczna 9.
Kruger Franciszek, kupiec, Groblowa 50.
W asilewski Bernard, kupiec, Toruńska 22.
Tykoeiński Jan‘ urzędn. poczt., Koszarowa 17.
Śliwiński Bronisław, handlowiec* Kościuszki 22,
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E u r e p a  m ó w i  o  t e r n . O ezem?
źe obraz ten będzie demonstrowany 
w  k i n i e  , ,© r * e l“  od środy dnia
9- go września. [ 3907

Uwadze Pań
poleca się szykowna p r a c o w n i a  
s i k i e m  d a m s k i c h  3803

ul. D ługa 8 U s m i i f a  uI* D*uga 8 I piętro <111 l i l a .  i  piętro
Ceny b. przystępne, wykonanie solidne

SKŁAD rzeźnicki
wraz z urządzeniem, wśród mieścin, przy głów* 
ńej ulicy, bardzo dobrze prosperujący, tanio aa 
s p r z e d a ż .  Zgłoś*. do Głosu Pom. nr. 3806p.

DOM
s wielkimi spichrzami, zajazdem, wolnem miesi* 
kaniem, nadający się na hurtownię, wśród miasto 
Bydgoszczy* zaraz tanio, lecz za gotówkę do sprze­
dania lub wydzierżawienia. Oferty uprasza się 
pod „Dorno i  ś p i c b r s “  do biura ogłossoń 
„ P A R “ * B y d g e n s e n ,  Dworcowa 72 3933

Samochód
4 osobowy, nowy, najnowszej konstrukcii, z powo­
da braku gotówki sprzedam zaras tanio. Oferty 
upraszam pod nSamo chód 4* do binra ogioszt-n 
„ P A R * * , B y d g o s z c z ,  Dworcowa 72. 3932

35 22 AM Ł O C A R N I E
lok om ob ile, motory, elewatory

deatarczamy z e  s k ł a d n i c y  natychmiast. 
Dogodne warunki spłaty — pełna gwarancja 

Monterzy — naprawy — części zapasowa
H o d a m  &  R e s s l e r ,  f a b r .  m a s z y n
Gdańsk. Hopfeng. 81*82. Grudziądz* przy dwcrcQ

» 0 0  ii JUl tmm« Sp- Akc.
Sila*sk-W rz«sKb H m ts tra s se  70 —  lei* 419*90 U tyfi

Posadzki parkietowe /. OknaDrzwi
W e w n ę t r z n e  u r z ą d z e n i a  

D r e w n i a n e  d o m y  m i e s z k a l n e —p atayst

Odpadki

szpagatu
kupuje w mniejszych 
i większych ilościach

Drukarnia Pomorska

B A N K  L U D O W Y
i * * .  t - - “ -
CtBUDElĄDZ, iL  J ó s . W jrb lok ie is 11,

Z a ł a t w i a  s le e e a la  baakowe* 
P r a f ja a j e  w k ła d k i aaaeaęda. 
i  «pr aeen taw aje  w ed ł. u m w /

Z ak ap u je  i sp rzed a je
w a l u t y  s a g r a n f  % n t  a to*  
t e ,  s r e b r n e  I p a p i e r o w e .

Udziela pożyczek:
n a  w e k s l e  — n a  p o d k ł a d  s l o t a  
i  s r e b r a  i  w  r a e h n n k n  b le ż ą e y n a .

‘860

f M ł i a n a f  Łączenia powyżej wymienionych liat kandydatów pomyśli art. 16 regulaminu wyborczego należy zgłosić przed dniem wybo* 
w a g a  i  rófw *. j. do 10 października br. włącznie do rąk przewodniczącego Komisji Wyborczej w  Ratuszu 1, pokój 26.

< r rtoad z, M ii  1  w w .S n i, 1925 r. K O M I S J A  W Y B O R C Z A  M I A S T A  G R U D Z I Ą D Z A
Przewodniczący ( - )  Dr. Edmund Boniecki —, Dyrektor Sądu Okręgowego.

D R U K I
wszelkiego rodzaju 
szybko i gustownie
■ W  w ykonuje * V U

Drukarnia Pomorska


